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W przeddzień setnej rocznicy 

śmierci Adama Mickiewicza
W dalszym ciągu przyjeżdżają do Warszawy z« wszystkich 

stron świata wybitni pisarze, naukowcy l działacze sztuki, aby 
wziąć udział w centralnych uroczystościach obchodu setnej 
rocznicy śmierci Adama Mickiewicza.

¡SHHSÍ

W dniu 23 bm. z Albanii 
przybył pisarz Mark Gurakuąi; 
3 Anglii — poeta Lawrence 
Lee; z Belgii — pisarz Guy de 
Bosschere; z Czechosłowacji — 
prof. Kareł Krejci, prorektor 
Uniwersytetu Jana. Karola w 
Pradze, kierownik katedry sla­
wistyki oraz poeta Vinceslav 
Nesval; z Egiptu — poeta Aziz 
Abaza; z Finlandii — Eino Nie- 
htinen, profesor slawistyki na 
uniwersytecie w Helsinkach 
oraz poeta Arvo Turtiainen; z 
Izraela — pisarz Joseph Lich- 
tenbaum, tłumacz „Pana Ta­
deusza“ na język hebrajski 
brąz poeta Abraham Schlou- 
®ky; z Niemieckiej Republiki 
Federalnej — pisarz Hermann 
Ruddensieg, przewodniczący 
komitetu mickiewiczowskiego 
W NRF, z Norwegii — Erik 
Brag, profesor slawistyki na 
Uniwersytecie w Oslo, z Ru­
munii — poeta Radu Miron 
Paraschivescu, tłumacz „Pana 
Tadeusza“ na język rumuński 
'kaz literatka Veronica Petro- 
Pann Porutnbacu, .ze JSzwaj- 
carii — poeta Charles Clerc, z 
Turcji — poeta Behed Kemal 
Caglar.

PR O G R A M  u ro c z y s to ś c i 
przewiduje: 25 bm. otwar­
cie w Warszawie Muze­

um Mickiewiczowskiego. Tego 
dnia wieczorem odbędzie się 
centralna akademia w sali kon­
gresowej PKiN, w której wez­
mą udział Uczni goście z róż­
nych krajów. 26 bm. w Teatrze 
Polskim  odbędzie się premiera 
••Dziadów“ . Będzie to pierwsza 
Po wojnie inscenizacja tego 
dramatu. W tym samym dniu 
w Krakowie odbędzie się uro­
czystość odsłonięcia pomnika 
Wielkiego poety.

28 bm. w gmachu Filharmonii 
w Warszawie zorganizowany 
zostanie wielki międzynarodo­
wy wieczór poezji. Wezmą w 
m'm udział najwybitniejsi poeci 
Polscy i zagraniczni: Pablo Ne­
ruda z Chile, Stiepan Szczipa

czow ze Związku Radzieckiego, 
Nicolas Guillen z Kuby. Rafael 
Alberti z Hiszpanii, Stig Carl- 
son ze Szwecji i inni.

W  wielu krajach organizo­
wane są uroczyste akade­
mie i wieczory artystycz­

ne dla uczczenia setnej roczni­
cy śmierci wieszcza narodu pol­
skiego. Wieczór poświęcony 
Mickiewiczowi zorganizował 
Norweski Komitet do Spraw 
Wymiany Kulturalnej z Polską. 
W poselstwie polskim w Oslo
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nauguruje uroczysty wieczór w 
sali koncertowej im. Czajkow-

odby! się koncert pianisty Szy- j skiego w Moskwie. Cały Kraj 
monowicza, na którym obecni | Rad czci pamięć wielkiego po­
byli przedstawiciele dworu kró­
lewskiego, liczni szefowie pla­
cówek dyplomatycznych, przed­
stawiciele władz miejskich i 
świata kulturalnego.

W kilku miejscowościach 
Francji odbyły się uroczystości 
z okazji setnej rocznicy śmier­
ci Adama Mickiewicza przy 
licznym udziale wychodźstwa 
polskiego. W piątek 25 bni. w 
Sorbonie pod przewodnictwem 
George Leeompte‘a, dożywot­
niego sekretarza Akademii 
Francuskiej, odbędzie się cent­
ralna akademia mickiewiczow­
ska.

W czeskim Cieszynie scena 
polska Teatru „Tesinske Divad- 
lo“  wystawiła sztukę Aleksan­
dra Maliszewskiego o młodości 
Mickiewicza „Ballady i roman­
se“ . Na uroczystym przedsta­
wieniu obecni byli przedstawi­
ciele władz CSR 7 Pragi. Ostra­
wy i czeskiego Cieszyna oraz, 
liczni działacze teatralni z Pol­
ski.

W Związku Radzieckim uro­
czystości mickiewiczowskie ząi-

ety polskiego, którego łączyły 
serdeczne więzy przyjaźni z na­

rodem rosyjskim.
Robotnicy, technicy i inżynie­

rowie moskiewskich zakładów 
„Kompressor“  uczcili pamięć 
poety na uroczystym wieczorze 
w swojej świetlicy : słuchając 
wierszy i fragmentów poema­
tów Mickiewicza, którym towa­
rzyszyła muzyka kompozytorów 
polskich.

W Państwowej Bibliotece Ło­
tewskiej SRR w Rydze otwar­
to wystawę poświęconą Mickie­
wiczowi. Na wystawie zgroma­
dzono łotewskie wydania „So­
netów Krymskich“ , „Grażyny" 
„Pana Tadeusza“ oraz dzieła 
zebrane poety w różnych języ­
kach. Uwagę zwiedzających 
zwraca dodatek: literacki łotew­
skiego dziennika „Majas Wi- 
iesis“ ?. roku 1896, w któ­
rym opublikowano pierwszy li­
twor Mickiewicza w .języku ło­
tewskim — urywek z „Konrada 
Wallenroda“ . Podobną wystawę 
otwarto w Foitawie,

Spadochroniarz
uratował
życie koledze
chwytając go w locie
Bu d a p e s z t . Podczas tre

nit»gu reprezentacyjnej drużyny 
skoczków spadochronowych wę­
gierskiego lotnictwa wojskowe- 
gn zdarzył się niedawno nie­
zwykły wypadek.

■Jako p ie rw s z y  w y s k o c z y ł p o d o ft 
ls tv a n  S en i. B y ł to  Jego 20* 

*k o k . N ic  n ie  z a po w iad a ło  n ie ­
bezp ieczeństw a . S koczek z 6M m 
“ Padał p o w o li ku  z ie m i. N astępn ie  
w y p a d k i p o to c z y ły  się z b ły s k a ­
w iczną szybkośc ią . W p e w n y m  m o 
Jncncte nad jeg o  g ło w ą  m ig n ą ł Ja- 
Jyś c ień  i Is ts a il Sent zaczął ja k  
ka m ie ń  spa.dać w  d ó ł. G d y  spo j- 
Jzał w  górę  spostrzeg ł, I t  w  jeg o  
fP k d o ch ro n ie  szam oce sie c z ło w ie k . 
” t ' ł  to  p o ru c z n ik  D z ie rd  C s ik , k tó - 
¡ y  s k a k a ł ja k o  d ru g i. N ie  zdążył 

P ociągnąć w  o d p o w ie d n im  mo 
“ ¡encie  za k ó łk o  sp adoch ronu  i za 
P ią ta j się w  sp ad o ch ron ie  ko le g i 
,  ' “ 'Ozie na lo łn is k n  z a m a r li, D w a j 
p ad o ch ro n la rze  z z a w ro tn ą  szyb- 

,„ ° sęlą z b liż a li Się k u  z ie m i. Zosta- 
"  leszcze MO m e tró w . 2J0. JM...
Tcąymaj Się! — krzyknął Se- 

“ T do dowódcy i otworzy! zapa- 
i° 'vy spadochron. Jednakże w 
>rn momencie oficer zsunął się 
, kopuły spadochronu. Śmierć 

zdawała się być nie- 
» jkniona. Wówczas stało się 
u s niezwykłego. W ułamku se-
0un̂ y- sdy Csik przelatywał 
W- Sen ¡ego, ten chwycił le-

za sP’7-4czkę jego spa- 
s„ ' ” ror>u. Istvan Seni poczuł 
, aszljtyy ból ręki, kość bar­
ty *«  wyskoczyła ze stawu, lecz 
ES Puścił z rę
chi-egi-' Za chwilę obaj spado- 
ślin?” 'arze wylądowali szcz 
pr> le ha ziemi. Seni był ni 
r„  “ kw ny, ocknął się w karet

mrmnicnfe
W zywamy

do współzawodnictwa 
„Kto więcej 

— kto lepiej?”

dą fo t o w i  a. Skok. który wy- 
a‘ mu się wiecznością|

Otrzymaliśmy następują­
cy list z Zakładów Metalo­
wych „Dęba“  koło Tarno­
brzegu:

Zarząd Zakładowy ZMP 
w związku z naradą ko­
respondencyjną i konkur ­
sem, postanawia zorgan: 
zować 1 Zetempowską Kon 
ferencję Młodych Racjona­
lizatorów.

Jednocześnie Zarząd 
ZMP wzywa młodzież in - 
nveh zakładów przemysło 
wych do współzawodnictwa 
w zgłaszaniu na konkurs

^  najbardziej warto - 
ściowych wniosków racjo 
nalizatorskich,

O  największej ilości 
wniosków wprowadzonych 
do produkcji w czasie trwa­
nia konkursu.

ZARZĄD ZAKŁADOWY 
ZMP

przy Zakł. Met. „DĘBA

Brawo towarzysze z Za 
kładów Metalowych „Df 
ba"!

Kto pierwszy odpowie naj 
wezwanie do współzawod 
nictwa?

Z jakiego zakładu wpły­
nie najwięcej, najbardziej 
wartościowych wniosków?

Czekamy na odpowiedź!

Rekord św iata
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Dyskwalifikacja
I
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Wąskie spodnie
7
■

Co to ma * sobą wspólnego
— dowiecie się po przeczyta­
niu wypowiedzi Marka Petru- 
sewłeza w dyskusji na temat:

„Co mi przeszkadza 
zostać mistrzem 

w sporcie "?
drukowanej dzisiaj na itr. 4.

Pałac w S m l p ło w i*  tv w ie lk o *  
polsce. W r  J83| podczas swe­
go p o b y tu  na z iem iach  W ie l­
k o p o lsk i p rz e b y w a ł tu  Adam  
M ic k ie w ic z . Poeta zna laz ł *ie 
tuta,i po n le u d a ly c lt p róbach  
p rredostan ta  się do pow stan ia  
lis topadow ego  na te ren  K o n ­
g resów k i. M ic k ie w ic z  w y s te ­
ro w a ł w te dy  pod n azw isk ie m  
Adama M iih la , w  ch a ra k te rze  
g u w e rn e ra  dzieci h r. G orzeń - 
sk ich  — ów czesnych  w ła śc ic ie ­
li Sm i e lew a, O becnie pałac 
zn a jd u je  sie pod op*eka M in .

K u ltu r y  i S z tu k i.
F o to : W. T o m a szk ie w icz

p o ls k ą
Droga m łodz ieiy polska?
Widziałem Twoje piękne 

osiągnięcia w budownic­
twie, Warszawę i wiele no­
wych budowli w Twoim  
Kraju. Takie ogromne dzie­
ła mogą tworzyć jedynie 
ludzie, którzy dążą do 
wielkiego, szlachetnego ce­
lu. O tym opowiem naszej 
młodzieży niemieckiej.

Pozdrawiam Was, mło­
dzi, serdecznie.

HANS M A R Ć kw iT Z A  

23.XJ.55.

N a g r o d y  
dla zwycięzców 
konkursu
na uprawę 

k u k u r y d z y
Ciekawość to pierwszy stopień do... wcale nie do piekła —

a do wiedzy, jak głosi zracjonalizowane przysłowie, Dlatego — 
niczym nie grzeszą młodzi hodowcy kukurydzy zadając w swoich 
listach, najczęściej gdzieś przy końcu, ukryte wstydliwie pytania, 
jakie są te konkursowe nagrody i kiedy będą rozdawane.

Chcemy więc choć w części zaspokoić ich ciekawość, podając do 
powszechnej wiadomości skrzętnie ukrywaną dotychczas tajem­
nicę...

Ale jeszcze przedtem, nłm wymienimy niektóre nagrody, chcie­
libyśmy wszystkim zainteresowanym zakomunikować, że w po­
łowie grudnia odbędzie się zjazd zwycięzców konkursu w Pu­
ławach. Na tym właśnie zjeździ« ogłoszone zostaną zakończeni« 
i wyniki konkursu oraz nastąpi rozdanie nagród.

No a teraz odsłaniamy rąbek tajemnicy.
Na zwycięzców konkursu czeka:

Wszystkich nagród tu nie wy­
mieniamy — bo po prostu zbyt 
długa byłaby listą.

Przy rozdziale nagród będzie 
brany pod uwagę uzyskany 
plon. a więc ilość ziarna, wy­
sokość. jakość kukurydzy, ilość 
kolb, gleba i to. Poważne kry­
terium konkursowej oceny sta­
nowić będzie rola propagando­
wa poletka konkursowego. Ko­
misja oceniająca wyniki kon­
kursu będzie zwracała również 
uwagę na własne usprawnienia 
i nowatorskie zabiegi stosowa­
ne przy pielęgnacji kukurydzy.

Nowa organizacja 
hafdlu

Podczas odbytego we środę 
23 bm. posiedzenia Sejmowej 
Komisji Obrotu Towarowego, 
minister Handlu Wewnętrzne­
go Marian Miner omówił po­
wziętą ostatnio przez Radę Mi­
nistrów uchwałę w sprawie or­
ganizacji handlu.

Nowa, przewidziana od sty- 
ezjtia 1956 r. organizacja han­
dlu, poważnie usprawni pra­
cę placówek handlowych, li­
kwidując wielotorowość w pla­
nowaniu 1 rozdziale towarów.

Uclwala Rady Ministrów 
I przećij, wszystkim zapewnia 
i radom narodowym konkretne 
j uprawnienia w zakresie han­
dlu. Istniejące obecnie wy­
działy handlu wojewódzkich 
rad narodowych oraz woje­
wódzkie zarządy MHD. MHM 
i przem. gastronomicznego 
przekształcone zostaną w ope­
ratywne wojewódzkie zarządy 
handlu, które w pełni kiero­
wać będą podległymi im przed­
siębiorstwami handlowymi, 
planując obroty ! rozdział pu­
li towarowej w swym woje­
wództwie.
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marki WFM

3 rowery męskie 

2 rowery damskie

4 aparaty radiowe

2 adaptery 

2 harmonie 

aparat

fotograficzny 

zegarek 

marki „Doxa” 

sadzarka ręczna 

do kukurydzy 

2 jałówki 

hodowlane 

parka prosiąt 

itd. itd.
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Surowe karv
a

za naruszenie 
praworządności

Sąd Wojewódzki w Szczecinie rozpatrywał ostatnio sprawę: 
Jozefata Maćkowiaka, komendanta MO w Radęcinie, pow. 
Choszczno; Władysława Furgały. sekretarza Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Radęcinie; Kazimierza Idzikowskiego, prezesa 
miejscowej GS oraz. Stanisława Buczka, funkcjonariusza orga­
nów bezpieczeństwa ze Szczecina. Oskarżeni stanęli pod za­
rzutem naruszenia praworządności ludowej.

trwał zaledwie 13 sekund.

Znikło nagle
jezioro

o powierzchni 900 ha
LONDYN. Jezioro Lough 

Funshlnagh o powierzchni 
900 ha leżące w Irlandii mię­
dzy Athlone a Roscommon, zni­
kło nagle ku nieopisanemu zdu­
mieniu okolicznych mleszkań-

W ciągu kilku ostatnich dni 
poziom jeziora stopniowo się 
obniżał, następnie jego woda 
spłynęła w ciągu kilku godzin 
przez szeroką szczelinę. Rozległ 
się przy tym huk podobny do 
huku pioruna. Zjawisko takie 
miało już miejsce przed kilku 
laty, po ezym jezioro wypełni­
ło się znów wodą.

Po obecnym zniknięciu wody 
mieszkańcy zebrali tysiące ryb 
z dna osuszonego jeziora.

i  ktasy tylko troje nie zgłosiło swego udziału:
Jadźka, Bolek i Roman. Jadźki n ikt o to nie pytał, 
Wszyscy znali jej stosunek do całej sprawi’. Bolek wy­
jaśnił, ze musi pomagać matce, a Roman zrobił tajem­
niczą mmę i powiedział: „nie bójcie się, będzie dobrze, 
znajdzie się i dla mnie zadanie“ . Wszyscy domyśliliśmy 
się (mimo jego tajemniczej miny), że tu chodzi o jego 
elektryczność. Wakacje postanowiliśmy spędzić w spół- 
dzielni.

Łatwiej jest jednak postanowić niż dokonać. Chodziło 
głównie o to, ażebyśmy nie żyli w spółdzielni na łaska­
wym Chlebie, to by krępowało nasze ruchy i niweczyło 
naszą niezależność i cały rozmach naszego przedsięwzię­
cia. Był potrzebny własny fundusz. Ustaliliśmy cztery 
źródła tego funduszu: własne składki oraz zbiórka ma­
kulatury i złomu, budżet wycieczkowy szkoły, pomoc ko­
mitetu rodzicielskiego i fundusz kolonijny Wydziału 
Oświaty. Najłatwiej poszło z pierwszym źródłem. Dziew­
częta i chłopcy zaczęli składać swoje złotówki do kasy 
klasowej, zaczęli zbierać gazety, stare książki, szma­
ty i złom. Trudniej szło z innymi źródłami. Dy­
rektor krzywił się, że to tylko jedna klasa, komi­
tet rodzicielski przyrzekł śmiesznie małą sumę. a Wydział 
Oświaty odparł wprost, że to jakieś nowości, ekspery- 

partyzantka i że na to pieniędzy państwowych 
wydać nie wolno. Walka trwała całą zimę. Ostatecznie 
coś niecoś od nich wydębiliśmy.

Tymczasem spory na naszych sobotnich spotkaniach 
stawały się coraz gorętsze. Okazało się. że jedwnie Belka 
podchwyciła myśl wybudowania własnymi siłami obory. 
Reszta z Michałem harmonistą na czele wyśmiała nas.

Dalszy clqg na str. 2

Drużyna harcerska im. W il­
helma Piecka przy szkole 
TPD nr X IV  w Warszawie 
liczy ISO harcerzy. Jeszcze 
w tym miesiącu złoży przy­
rzeczenie harcerskie dal­
szych GO dzieci. W roku 
1952 drużyna otrzymała 
sztandar od drużyny pio­
nierów berlińskich im. Ka­
rola Lieb knechta. Obecnie 
utrzymuje ona. stały kon­
takt, z berlińską drużyną 
pionierów ; im. Bolesława 

Bieruta.
Na zdjęciu: dzieci jednego 
z zastępów składają przy­

rzeczenie harcerskie.
F e to ; M o tt!  (C A F)

J * k  w y n ik a  z p rzew o d u  sądow e­
go. na z o rg a n izo w a n e j w  PGR Ra­
d ęc in  zabaw ie, na k tó re j obecn i 
b y l i  o p ró cz  m ie js c o w e j lud n o śc i 
ta kże  c z ło n k o w ie  e k ip y  ro b o tn ic z e j 
2 M P K  Szczecin, doszło  w  pew n e j 
c h w il i  do b ó jk i . w  w y n ik u  b ó jk i 
k i lk a  osób, m .in . p rz e b y w a ją c y  w  
te j m ie js c o w o ś c i na u r lo p ie  fu n k ­
c jo n a r iu s z  bezp ieczeństw a  S ta n is ła w  
B uczek  zosta ło  p o b ity c h .

O becn i na zabaw ie  d w a j ro b o tn ic y  
za szczecińsk iego  M P K  — B a d o w s k i 
i  M ic h a la k  jeszcze p rzed  za koń ­
czen iem  b ó jk i  u d a li się na spoczy­
nek do sw o ich  k w a te r. W k ró tc e  
z ja w i l i  s ię  u n ic h  kom endant, pos­
te ru n k u  M O  M a ć k o w ia k  i se k re ta rz  
G r R N , O R M O -w ie c  F u rg a ła , k tó ­
rzy  a re s z to w a li obu  ro b o tn ik ó w , 
u zasadn ia jąc  ic h  z a trz y m a n ie  
u d z ia łe m  w  b ó jce . W d rodze  na 
p o s te ru n e k , a nas tę pn ie  podczas 
ś ledz tw a , w  k tó ry m  bezp raw n ie  
u c z e s tn ic z y ł ró w n ie ż  prezes GS 
Idz ikow ska , b ito  o bu  a resz tow anych  
chcąc w y m ó c  na n ic h  zeznania, że 
w  czasie b ó jk i u ż y li  noża. Na pos­
te ru n k u  z ja w i ł  sią ró w n ie ż  i S ta ­

n is ła w  B u cze li, k tó r y  ta kże  w z ią ł 
u d z ia ł w  „b a d a n iu '* . D o p ie ro  za in ­
te re so w a n ie  sią losem  aresz tow a­
nych  przez przew odn iczącego  G r. 
RN A dam a S zczy ia  spow o d ow a ło  
ich  u w o ln ie n ie .

Sąd na podstawie zeznań 
świadków uzna! oskarżonych za 
winnych nadużycia władzy i 
używania niedozwolonych me­
tod w śledztwie oraz wydał 
wyrok skazujący: Jozefata Mać­
kowiaka na 4 lata więzienia, 
Władysława Furgałę 1 Kazi­
mierza Idzikowskiego na 3 la­
ta więzienia, a Stanisława 
Buczka na 1 rok aresztu.

Szkolenie w stosowaniu
izotopów promieniotwórczych
Zastosowanie izotopów promieniotwórczych, otrzvjnanvch ze 

Związku Radzieckiego, w pracach badawczych^ 
przez nasze Instytut, naukowe, w przemyśle I w medycynie 
wymaga odpowiednio przesfckolonych kadr W związku V Wm 
instytut Badań Jądrowych PAN rozpoczął 'o Z n ^ t l
pów Szkolących specjalLstow do prac przy zastosowaniu izoto-

Pierwszy z tego rodzaju kur- , dań Jądrowych 
sów zakończył się niedawno w stwowy Zakład 
Krakowie. Po miesięcznym ok­
resie trwania, kurs ukończyło 
około 30 inżynierów z różnych 
resortów naszego przemysłu 
Przeszli oni szkolenie w zakre­
sie stosowania izotopów pro­
mieniotwórczych w dziedzinie 
techniki.

*  P<i k r a ju  p o w ró c ił*  » ow a
13-osobowa g rup a  re p a tr ia n tó w  zs 
S zw ec ji 1 N ie m ie c  za cho d n ich . 
W szyscy p rz y b y li  z a trz y m a li sie w 
szczec ińsk im  p u n k c ie  re p a tr la e y j-  
n ym , skąd po z a ła tw ie n iu  fo rm a l­
ności udadzą sią do sw ych  ro d z in  
tu b  do m ie js c  s ta łego o s ie d le n ia  
się.

a  D zień  23 hm . b y t w e wsz.yst- 
k tch  k o p a ln ia c h  w ęg ia  i za k ła d a ch  
g ó rn ic z y c h  Ś ląska — „D n ie m  Po­
stępu T e ch n iczn e go “ . „D z ie ń  Po­
stępu T echn icznego*', k tó r y  w  
p rzysz ło śc i o rg a n iz o w a n y  będzie wr 
ka żd ym  k w a r ta le , m ia ł na ce lu  
d oko n a n ie  p rzeg lą du  do tychczaso ­
w ych  os iągn ięć te c h n ik i w k o p a l­
n iach  i za k ła d a ch  g ó rn ic z y c h  i 
s k ie ro w a n ie  u w a g i za łóg  poszcze­
g ó ln y c h  za k ła d ó w  na  w ęz łow e  za­
g ad n ien ia .

■  Z g o d n ie  z D e k re te m  R ad y  
! Pańsl-wa z d n ia  1* k w ie tn ia  b r. o 
l n w łaszczen iu  1 u re g u lo w a n iu  ig .  

,  j '»ych sp raw  z w ią z a n y c h  z re fo rm ą  
r  A IV  1 P a p -  ro ln ą  i o sad n ic tw em  ro ln y m  — ra - 

H ig ie n y ,  5 - t y -  ?>' na rodow e  p rz e p ro w a d z a ją  obec-
godniowy kurs dla specjalistów i 
z dziedziny biologii.

n ie  sp isy  ro ln ik ó w , k tó rz y  m ogą 
o trz y m a ć  p raw o  w łasnośc i na p o- 

j siadane g ru n ty  państw ow e. T a k ic h  
Zajęcia praktyczne odbywają I -”-n , e s t  w ca,t  m k ra ju  o k . 

się w specjalnej pracowni. Do 
doświadczeń używany jest o-

W chwili obecnej trwa, zor­
ganizowany przez Instytut Ba-

trzymany ze Związku Radziec 
kiego izotop węgla C 14 oraz 
izotopy manganu i fosforu, wy­
tworzone w Instytucie Badań 
Jądrowych PAN.

jOo Łys.
n N iezw ykle  zdziw ien i by li t t -  

! p rze p ro w a d za ją cy  p o to w y  r '  b
| na je z io rz e  O rło w o  Stałe, k ie d y  
I w y c ią g a ją c  sieć z n a le ź li w  n ie j .. 
i ż ó łw ia . W aży ł on o k . 2 kg . p rz e ­

p row adzone  badan ia  w y k a z a ły  że 
| 'v , Jeziorze O rło w o  ż y je  ok. !t> żń ł- 

w l. Jest » « J e d y n y  re z e rw a t ż ó łw i 
1 *  w o j. o ls z ty ń s k im .



Edka nie budzi zastrzeżeń... 

★

W powieści p t  „Jan Krzv-

R7-ECZYTAŁEM
^ | D W  i zaintereśowa- 

M m m m r  niem relację o 
W gjM Śp Ddku. jak. i wy- 

Dowiedz; na te- 
mat sumienia i 

uczciwości Sam fakt, że pro­
blemy moralne stały się spra­
wą rozważań na łamach ga­
zety młodzieżowej, wydaje mi szof“ . Romain Rolland po 
się rzeczą pocieszającą. wiadą, że większość ludzi u

Długo zastanawiałem się 
nad sprawą Edka. Myślałem; 
jeżeli należy on do ludzi 
trzymających się zasady „I 
bogu świeczkę i diabłu oga- 
rek" — wtedy nie ma o czym 
dyskutować, ponieważ mamy 
przed sobą wyrachowanego 
dwułicowcii, który powoduje 
się strategią owej pokracznej 
jaszczurki, zwTanej kameleo­
nem, umiejącej — jak wia­
domo — zmieniać kolor skóry 
w zależności od otoczenia. W 
takim wypadku nie ma pro­
blemu moralnego, ais zwy­
kły cynizm, który należy de­
maskować. j

Nie chce mi się wprost wie­
rzyć, aby Edek był aż . tak 
zepsutym młodzieńcem, przyj­
mują więc, że czyni on te 
wszystko w dobrej wierze, a 
może nawet kierują nim szla­
chetne intencje. Chodzi mu 
o to, aby matka czy babka.

rytu mogłyby owocować w a r-! zaś całym swoim życiem bę- 
osci ludzkie. I może dlatego , dący zaprzeczeniem bxh za- 

w oczach niektórych dysku -, sad -  to wrzód na ciele or- 
tantow „praktyczna“ postawa ganizacji. Bo tego pokroju

ludzi; właśnie stworzyli kii-
; mat zakłamani?. zdewaluo- dent i aktywista, nie wiedział 
; wali wszystkie wielkie słowa, co czyni; nie wierzę bv nie 
mają na sumieniu (jeśli je- zdawał sobie sprawv z",ego. 
szcze posiadają tak subtelną że siedzi na dwóch stołkach i 
rzecz, jak sumienie) tysiące : z tego, że całe jego zachowa- 
rozczarowanej młodzieży, \vi- i nie jest zaprzeczeniem te-

v, go i szczerego ideowca u- j wątpliwościami, trudnościami 
wazają w duszy za frajera. | i spostrzeżeniami przyjść do 
głupca i niedorajdę życiowe- starszych towarzyszy po po- 
g0;-. . radę i rzetelną wnikliwą, a

Nie wierzę, aby Edek, stu- ; serdeczną odpowiedź — wte­
dy walka 7. drobn omieszczań-
stwem zakłamaniem

wy załatwiać sama, bez żad­
nego oparcia, bo nie wyobra­
ża sobie wprost, by organiza­
cja młodzieżowa, j e j  organi­
zacja zechciała i potrafiła 
zaradzić trudnościom, zainte­
resować się życiem osobistym

własnego młodzieżowego sro- \ czule i wnikliwie rozwiązać 
aowiska byłaby łatwiejsza, trapiące młodego człowieka
■ esli młodzieniec spotkał się sprawy. I nieraz słuchałem
z tą przysłowiową „drę

Salomon Łastik

Uczciwość nie zna kompromisów
Głos w dyskusji o sumieniu i uczciwości

miera w sile wieku — w wie­
ku 20—30 lat — stają się 

j bowiem echem samych siebie 
i i mówią o tym, do czego 
[ zmierzali, o co walczyli,, o 
czym marzyli, czego pragnęli, 
wtedy, gdy jeszcze żyli napra­

nie martwiła się z jego nowo- ."idę' Przysłuchując się me- 
du i dlatego, będąc na wsi, Ktorym wypowiedziom naszej 
idzie do kościoła, i ponieważ 
uważa, że chłopi czy kułacy 
wiejscy — obojętne — nie • . . „
zrozumieją jego racji mar- 1 wles,,iem: ^ ie. trudno pr/e

U , ; / l i ,  . i « «  -^Postrzec, ze wiele z m

młodzieży, zastanawiam się, 
czy aby nie mamy „niebosz-

dzącej dookoła „lipę“ , nie • go wszystkiego, co mówi. Na- 
wie: zącej już w żadne święto- tomiast wierze święcie, że

gdyby Edek i jemu podobni

gorzkich słów rzucanych pod 
adresem komórki organizacyj- 

j nej. Sam fakt, że rodzice, na- 
: wet wrogo nastawieni do o- 
becnej rzeczywistości, radzą 

1 nieraz swoim dzieciom zapi­
sać się do organizacji mło­
dzieżowej w krytycznych 
chwilach ;(tj. przed ukończe- 

| niem szkoły i wstąpieniem na 
wyższą uczelnię) — .jest fak­
tem bardzo znamiennym. W 

[takim wypadku jedynie pry- 
| wata i wygoda jest m ierni­
kiem ich działania. Zaobser­
wujmy, jakie wydziały na 
wyższych uczelniach cieszą 
się największą ilością kandy­
datów. a zorientujemy się jak 

! dalece niemała część naszej

spotkali się w życiu swoich 
organizacji z czystością, a nie 
fasadowością społeczną, gdy-

twą mową“ , która ucho , 
dziła za szkolenie ideolo - j młodzieży pozostaje pod wpły- 
giczne, 7. faktem kompletnej [ wem takich właśnie n.ierni- 
obo.iętnóści organizacji w sto-
sunku do spraw obyczajo­
wych. z bezdusznym, admini-

oy wychowanie młodzieży w j stracyjnym, antypedagogiez- 
tych kolach nie polegało na j aym sposobem załatwiania 
wygłaszaniu sloganów i fra- [ wszelkich spraw — wówczas 
zesów, gdyby organizacje te ; woli czynić tak, jak mu do­

ków. Nauczycielstwo, profeso­
rowie daleko nie w całej mło­
dzieży potrafili rozpalić ro­
mantyzm walki, szlachetny 
patriotyzm, rozbudzić w niej 
wstręt do egoizmu i sobko- 
stwa, utrzymać wysoką tem-

ksistowskich. woli dobrodusz 
nie wysłuchiwać ich wypo-

swoim
bi to dla świętego spokoju
A jednak, przyjmując to. że . u j
Edek jest subiektywnie ucz- hed^ > ^ ł **) i bezideowosc 
ci wy (z czym mnie osobiście

ści i jedno tylko dobrze rozu­
miejącej, że „grunt to forsa".
Dobrze się urządzić, ubierać 
się pięknie i z fasonem, wy­
żywać popędy płciowe, niczym 
się nie przejmować — taka 
.j .st w skrócie filozofia ży­
ciowa tego typu „młodzieży".

czvków“  ieszcze ' m i«i.7vrS ' niemało takiej [ zawsze konfrontowały słowa raźna korzyść i praktycznośe j P<*raturę ideowości, stąd ob-
^  i  1 P . "  zy( d0 f 1'* “ 1'  ? “ ynami- u c h « ły  1 ich re- dyktuje... [jawy znieczulenia moralnego

H f J1"" pH eciez to '■ teJ  ka- j  alizacją gdyby stworzyły od- j Miałem wiele sposobności I i  dlatego Edek wciąż uważa 
v, j  w zą się bezduszni powiedni klimat dla bezpo-i do rozmów szczerych i ser-[ jeszcze siebie za człowieka

średniej, szczerej i odważnej j decznych tak z młodzieżą ( m ł o d e g o  i za człowieka 
wymiany zdań natury *w;ato-I zorganizowaną, jak i niezor-j u cz c j we g o. . 
poglądowej, obyczajowej i j ganizowaną; mógłbym przy­
morskiej; gdyby takie spra- toczyć dziesiątki wypadków 
wy stały się centralnym | tragicznych przeżyć młodzie- 
punktem zainteresowań, gdy- ży, osieroconej przez wojnę i 
by _ młodzież wiedziała, że okupację, młodzieży, która 

nos. Każdego uczci- | może ze wszystkimi swoimi musi wszystkie swoje spra-

szej młodzieży już n ie  .: y j  e 
w wieku 16—18 lat; nie widać i rowicze,

watorzy,

administratorzy, podli karie- 
biurokraci i  depra-wiedzi. bo po cóż psuć sobie ¿LwlsKu la t' «« wlda‘

i innym krew’  Wrklurzam tu ! bGWlem u n:ch romantycznych 
wzgląd na j a k i l k o S  k l  j
wLSvstko°toblfoe;samPrE Z k U'w raisowości tak c h a ra k te ry -  i.już żadnych konfliktów mo-

ra Inych ; oni -
kipi góruje wyrachowanie,

U tego rodzaju ludzi nie m?

czulom'

reís-m
«) a tro f ia  — z a n ik .
**> a ra ke ze jew sscsyzn * 

deapotyzmu.
* * * )  h e d o n iw n  — » ta röZytna  <iek- 

tr y n a  filo z o fic z n a  w g  które.1 p rz y ­
jem ność  je s t is to tn y m  celem  ży ­
cia.

Kompromis moralny.
Człowiek, który myśli tylko J 

o praktycznej stronie życia, oj 
tym, aby się dostosować do] 
każdej sytuacji, wygodnie su; | 
urządzić i wyciągnąć stąd nis 
teriaine korzyści — nie jest I 
godzien miana człowieka m lo-| 
dego; bo młodość prawdziwa [ 
lubi sięgać tam. „gdzie wzrok] 
nie sięga“ , garnie się do no-1 
wego, rozwijającego się ży­
cia. zwalcza z całą właściwą!

Zupełnie
ludzi, którzy dobrze wywią- : nowemu, 
zuią się ze swych o bo wiąz- j 
ków. Niepokojący jest tu [ . . 
fakt. zasygnalizowania a t r o -  - e.szek

trudno się zgodzić) — nie w i­
dzę w nim Człowieka młode­
go.

Przyznaję, że wypowiedzi 
takie jak E. Gladyś, czy R 
Wawrzyniaka, którzy utrzy­
mują, że „są dumni z Edka i 
jemu podobnych“  — czytałem 
z zażenowaniem... Wypowie­
dzi takie są niepokojące nie 
z uwagi na „antyludowe tre­
ści“ w nich zawarte. Nie! Są ,
one bardzo niewinne, a ich , młodości namiętnością to 
autorzy należą zapewne do | szystko, co zagradza drogę

w
słusznie zauwa- 
Jegr, że „w ie ­

l i  i*) m o r a l n e j ,  brak tego le rodzin nie wychowuje mio- 
co jest najsympatyczniej - ' :e,y na przyszłych członkóu
sze. urzekające, piękne, w ^męczeństwa socjalistyczne. 
najwznioślejszym „górnym i ® mam zamiaru
chmurnym“ wieku który nie ^ lada on ~  nawoływać do 
godzi się na ż a d n e  k o m- [  ' ‘̂ posłuszeństwa wobec ro- 
p r o m i s y  z w ł a s n y m  dzicó™ >ce wszystkim, bo to 
s u m i e n i e m  Być dumnym [ I e "iwUoby sensu, ale zna.j-
z postawy kameleona? I i- ¡}? j V S1® w takim okresie,J ¡ K i e d y  m ł o d y  c z ł o w i e k

Przytoczone powyżej wy- m u s i  c z ę s t o  u m i e ć  s a m 
powiedzi dobitnie wskazują o d r ó ż n i ć  d o b r e  o d
do jakiego znieczulenia morał- s l e g o ,  u c z c i w e  o d  
nęgo doprowadziła niefraso- n i e u c z c i w e g o
bliwa praca ideologiczna m- c z a s e m ,  p o s t ą p i ć  
ganizacji zetempowskiej, któ- w b r e w  w o l i  r o d z i -  
ra jak wnioskuję, była uczu- c 6 w (podkr. moje). W a l k a
łona na odpowiednio wypał- o u c z c i w o ś ć  _ t o
nioną ankietę personalną ¡ ¡ w a l k a ,  o n o w e  p o- 
biograficzną, na wskaźniki g l ą d y, t o  j e d e n  z
produkcyjne członków ZMP. a j o d c i n* k ów r e w o l u-
miarą jej aktywności ideowej j c j  i w u m y s ł a c h .  
była większa lub mniejsza u- l u d z i .  w a l k i  e i- 
miejętność wygłaszania o rt- c h e j ,  b e z k r w a w e j  
cji. naszpikowanych odpo- a l e  b o d a j  n a j  b a r  
wiednimi cytatami. Ale w d i t  j  p r z e w l e k ł e j  
jaki sposób owe wygłaszane i u c i ą ż l i w e  j". 
ex katedra1 zasady i prawdy ;
socjalistyczne przez danego ’ Tak jest. To wałka ciężka, 
„aktywistę“ kierowały jego , czasami bolesna, nawet okrut- 
życiem osobistym — to już ; na> aje j 
nikogo nie interesowało. Po

r - w . V s : ¡ 7
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D ru if i  nbok Z a m b ró w *  k o m b i­
na t b a w e łn ia n y  w w o je w ó d z ­
tw ie  b ia ło s to c k im  — to  F asty . 
R udow a  k o m b in a t«  pos tę pu ję  
szybko  nap rzód . Czyść h a li i 
o b ie k tó w 1 Jest Jeszcze w  b u d o ­
w ie , w in n y c h  m o n tu je  się n o - 
woczesne m a szyny  dosta rczone  
przez p rzem ys ł p o ls k i i z s n ą .  
a jeszcze inne . Jak np . odd z ia ł 
sam oprzaśn ic  o b rą czko w ych  i 
trz e p a k ó w , «a ju ż  w s ta d iu m  

ro z ru c h u .
Na z d ję c iu : p rz ę d z a rk i o b rą cz ­

ko w e  p ro d u k c ji  rR dzieck icJ.
F o to : D ą b ro w ie c k i (C AF)

Roboty wodno - melitrra
cyjne na Kuwastteh w woj. 
białostockim obejmują co­
raz większy obszar. Od mo 
men tu rozpoczęcia prac 
(1952 r.) oddano już do u- 
prttwy ponad 1550 ha łąk. 
W 195.5 r. przekopano 5.) 
km rowów i 11,5 km kana­
łów oraz osuszono 630 ha 
biot. Dalsze prace zostaną 
znacznie przyspieszone, dzię 
ki sprowadzeniu nowych 
maszyn radzieckich, an - 

gielskich i włoskich.
Na. zdjęciu: nowoczesna ko­
parka produkcji angielskiej 
podczas kopania kanału 
obok miejscowości Miecze 

koło Grajewa.
F o to : M o tt l  (C AF)
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V/ odpowiedzi na krytykę

Przeciw strusiom

y:f

Mickiewicz
nieważ zaistniała przy tym 
sytuacja pewnej arakezejew- 
szezyzny*«) i każdy młodzie­
niec, który szczerze wypowie­
dział jakiś sąd krytyczny czy 
ujawnił swoje wątpliwości 
stal przed ewentualnością u-

nieunikniona, bo | 
m ł o d o ś ć  w w a l c e  
p r a w d ę ,  o * w ó j ś w 1 ą- I 
t o p o g i ą d .  n i e  z n a |
k ó f n p r o m i s ó t v .

Z pojyyższyc.h względów

1940 r.
R

liśmy w wieku [
wrażam konflikty natury świa- | młodszych raczej czytelników

„Sztandaru Młodych“ . Swiato- 
| pogląd nasz był wówczas n i­
jaki lub kruchy. Ubiegłej je- 

j sieni — 193.9 r. skandowaliśmy 
] chyba wszyscy: „Na Berlin, na 
] Berlin...“ Akademicką jechali 
I ułani jazłowieccy z lancami... A 

ideały, swój I od rok«, stolica Zachodniej U 
na podstatvie | krainy, wyzwolony, radziecki

sunięcia z organizacji lub tez j lopoglądówej za” obiaw n a t u- 
w najlepszym wypadku przed | r a l n y ,  a walkę między ro 
osadzeniem go za „politycz- i acami, trzymającymi się 
nie niepewnego“ — wobec kurczowo własnych zapatry 
tego najwygodniejszą dla nie- , wań, wierzeń, norm religij 
go drogą, dającą najwięcej ■ nych i moralnych, a dziećmi, 
szans do awansu, stała się j które Opierają swoje zapa 
droga cynika i karierowicza j trywanią, swoje 
Nie zabrakło więc takich, dla j światopogląd
których me ma rzeczy świę- ¡zdobyczy nauki, na podsta-1 Lwów — zapchany, przeludnio- 
<ycn, me ma ideałów, nie ist- j wach humanizmu socjalistycz-1 ny, krzyk l iwy  — jak odpust 
niej® romantyka walki o no- 1 nego. moralności, nie uznają-1 wielkopostny, jest świadkiem 
_ * i lcze n**żego kraju, o . Cęj wiary w prawdy nadziem-1 innych przemarszów. Chyba 
„  /“ nu ° "ę  psychiki narodu. . skie i szukają prawdy i szczę-1 nigdy tylu Polaków i to z ca- 

społeczeństwa ścia na ziemi — za dowód | tej Polski — nie przechadzało
1 „uVoACZn5j.°' Nie  ̂ trzeba ; zwycięstwa idei rewolucyj-I się w letnich nieraz strojach, I

. : podkreślać, że tego n.vch i postępowych/Ale dot.v- I (mimo późnej jesieni) po uli-
™ a ,‘ „aktywiści“  tylko Czy to i może mieć miejsce’ u*
zmechęcah młodzież, zamiast ludzi młodych duchem, czy 
ją us i z j i  ac. I śtych, szukających prawdy i

Sprzyjało przenikaniu do I Piękna W życiu i o prawdę 
organizacji zetempowskiej | * Piękno wajeżących, 
młodzieży karierowiczow^skie

ADZIECK1 Lirów, [ ne. Więcej znaczyły dreszcz* 
czasów wojny. Jcs> powstałe w zetknięciu z pie.k- 
poina jesień. 1940 , nem — niż nieznajomość zasad 
roku. Wszyscy o j estetyki. Na usprawiedliwienie 
: tory eh piszę by- [mogę dodać, że z grona naszego 

'wyszedł jeden, najprawdziwszy 
kompozytor.

Do takich oto lada co wystą­
piło kierownictwo szkoły z pro­
pozycją: zróbcie wieczornicę 
mickiewiczowską...

Trzeba znać Lwów t  tych

. Przed wieczornicą szeptano 
I nam (szeptanie powtarza się w 
dziejach naszego narodu czę­
sto...):

— Akura t pozwolą wam. na I I I  
część „Dziadów", a jak po­
wiecie:

T a k  r.emsfa, *«m »ta. na
wro|ra.

a — l  ehoćby m im o
B ojj»!

Co?
Powiedzieliśmy to na. scenie 

tak jak umieliśmy: z przeko­
naniem. Z tym samym z jakim  
recytowaliśmy „Do przyjaciół 
Moskali". „ Szeptacze“ znowu się 
zawiedli. ■

Co innego jednak było dla
nas w „ Dziadach“ części I I I  
punktem kulminacyjnym. Poza 
Wielką Improwizacją (trzech 
nas dublowało Konrada, Wy­
głaszał jeden. Pozostali podzie-

T a k  z a ty tu ło w a n y  b y ł a r ty k u ł z a #  je k tu  
m ieszczony 17 w rześn ia  b.v. w  nież 
„S z ta n d a rz e  M ło d y c h “ . P ię tn o w a ­
liś m y  w n im  ty c h , k tó rz y  u p o rc z y ­
w y m  m ilc z e n ie m  o d c in a ją  s»ę od 
w s z e lk ie j k r y ty k i .  W „a lru a io w y m “

I szeregu zna laz ł się ró w n ie ż  Cen- 
j t r a ln y  Z a rzą d  P rz e m y s łu  M o to ry ­

za cy jn e g o , od p a ź d z ie rn ik a  1954 r. 
n ie  re a g u ją c y  na ska rgę  naszego 
C zy te ln ika  to w . K lem ensa  W a­
ch ow sk ie go . ra c jo n a liz a to ra  ze Z je d ­
n oczonych  z a k ła d ó w  R o w e ro w ych  
w  Bydgośz-dzy.

M u s im y  przyzw ać, *e k r y ty k a  ga­
ze ty zosta ła  przez C Z P M  zrozum  ia- 
na w ła śc iw ie . O z e rw a n iu  z n iedobrą  
s tiu a io w ą  — ja k  to  n a z w a liś m y  — 
m etodą, ś w ia d czy  treść  w y ja ś n ie n ia , 
p rzes łanego  re d a k c ji  p rzez  M inis­
te rs tw o  P rz e m y ś lu  M o to ry z a c y j­
nego.

D o w ia d u je m y  aię i  n iego , że 
,,zg łoszony przez K lem ensa  W a­
ch ow sk ie go  p ro je k t p rz y rz ą d u  do

oh. W achow sk iego , Jak ró w - 
d y r . L u d w ic k i z b a g a te lizo w a ł 

za gadn ien ie , n ie d o trz y m u ją c  te ­
le fo n ic z n y c h  zobow iązań  u d z ie lo ­
n ych  p rz e d s ta w ic ie lo w i ,,S z ta n d aru  
M ło d y c h “ .

Jednocześnie  C e n tra ln y  Za rząd  
w y ja ś n ia , że n ie je d n o k ro tn ie  re a l.-  
ząc ja  zg łoszonych  p ro je k tó w  ra ­
c jo n a liz a to rs k ic h  u lega p e w n y m  
o pó źn ien iom  »e w zg lę d u  na ko n ie o z- 
ność d o k  cm y  w a n ia  «zesregu p rób , 
ana liz , bądź też te re n ow e  tru d n o ś ­
c i w a rsz ta to w e  is tn ie ją c e  w  w ie ­
lu  za k ła d a ch . N ie m n ie j je d n a k  n ie  
u s p ra w ie d liw ia  to  n ie w ła śc iw eg o  
s to su n ku  n ie k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie li 
CZ do o b ja w ia n e j »p raw y.

X w y ja ś n ie n ia  d o w ia d u je m y  ałę 
p onad to , że w  n a d zo ro w a n ych  przez 
CZ z a k ła d a ch  s y tu a c ja  w  zakres ie  
re a liz a c ji z a le g ły c h  p ro je k tó w  
ra c jo n a liz a to rs k ic h  u leg ła  w  o s ta t­
n im  o kres ie  znaczne j p o p ra w ie . W 
I I I  k w a r ta le  1955 r. stan  za le g łych

p ro s to w a n ia  w id e łe k  ro w e ro w y c h  p ro je k tó w  z m n ie js z y ł się i  2.703 do
z b y t d łu g o  b y ł re a liz o w a n y , lecz 
W y n ik ło  to  w z w ią z k u  z k o n ie cz ­
nością  d oko n a n ia  p o p ra w e k  p ro to ­
ty p o w e g o  u rząd ze n ia , po p rz e p ro ­
w ad zo n ych  p róbach .

B ezsprzecznym  b łedem  k o m ó rk i 
w yna lazczośc i C en tra ln eg o  Z a rządu  

I je s t n ie p o w ia d o m ie n ie  re d a k c ji 
,,S z ta n d a r M ło d y c h “  o d e f in i­
ty w n y m  z a ła tw ie n iu  » p ra w y  p ro -

2.256, w ty m  w Z je d n o c z o n y c h  Z a k ­
ładach  R o w e ro w y c h  w B ydgoszczy 
liczb a  z a le g ły c h  w n io s k ó w  z m n ie j­
szy ła  się o 12.

S adz im y , ie  w  te j lic z b ie  u w z g lę d ­
n io n y  zosta ł p r o jż k f  to w . W a ch ow ­
sk iego  i *e  o trz y m a ł en należną
ra c jo n a liz a to ro w i p rem ię .

T . * .

dni, aby zrozumieć sens tego j T'i się na „glos z lewa“ i

each miasta — co w pierwszym 
roku jego wyzwolenia.

zamówienia. To były dni, w 
których ci sami co natchnęli 
nas do wołania za „wodzem“ , 
że „ani guzika z płaszcza“ , o- 
czekiwali od takich jak my, co 
najmniej zrywania, radzieckich 
plakatów. A w szkole.: był już 
organizator komśórnolski i by­
ło paru komsomolców w ostat­
niej klasie. Ale w tej samej 

| szkole odegrał ktoś na forte­
pianie Międzynarodówkę w

także ; to. że legitymacją tej 
organizacji nierzadko ‘ była 

niedawna (i — j akdo
twierdzą niektórzy _ jest
do dziś) talizmanem, któ­
ry nie tylko chroni lecz’ cjahstycznych idei.

miejsce *  wielu rodzinach, j 
* nasilenie walki zależ 
ne jest od stopnia toleran­
cji rodzicielskiej. jak i od 
stopnia przywiązania do so-1

, rytmie... fokstrota. Dla „szep- 
ha marach afisze. Czteroj ę - ( taciy“ był to zapewne akt 

zyc.ne. w rosyjskim, ukraili- i świadczący o „niezłomnej krze- 
sk>m, polskim i żydowskim. ! pi< narodowej". A ci co naj-

mieli  do powiedzenia, 
i których słusznie ten eksces

otwiera każde drzwi fronto­
we, da.ie lepszą pracę, pierw­
szeństwo przy wstąpieniu na
wy’

Czy można sobie wyobrazić.
. chociażby na chwilą, Waryń-

i t S T i r t »  -inZA n-Wet skieg0’ Marchlewskiego, Dzier- 
na bn v r o c w v ~ ¿yńs^kiego. ftóżg Luksemburg 

S u  nfacv i  ! ! ?  PTT  ' tudii pochodzenia zierniafn

 ̂ t« i, Z ie m s k a ,  Borejsza.

'  » r rczfonkow organizacji i : pątryyrań.dla

Konflikty takie mai* teraz I ie  odbędzie się wieczór ¡ więcej
lp£. „K.nęga Adama M ick iew  ..........
] cza“ . Bo trwają tu właśnie uro­
czyście obchodzone dni mickie­
wiczowskie. O tym wieczorze, 

li l ie będę pisał. Sporo, czoło 
wych dziś, polskich literatów  

| było wtedy we Lwowie. Sporo 
| artystów. Swoim i swoich u- 
kraińskich i żydowskich kole 

I sów dzieleni wypełnil i  dni mi 
strza Adama.. Odnotuję fakt:

! był tam i Boy Żeleński (pro 
[fesor radzieckiego uniwersyte-

A
Idoif Rudnicki — w jednym 
] późniejszych wspomnień o tym 

swoich roman tycz-1 napomyka. Dawne czasy!
Wracam do mojej paczki. Do 

I szkoły. Byliśmy zapewne róz- 
tii — ale wspólny był chaos 
w naszych głowach. Zamieszał 
nam wrzesień 1939 roku. Mie­
szała szkoła. Uczyli na.s starzy 

.....—  J nauczyciele, ale i nowi. Wśród
czy ów młodzieniec po pracy ! i p raw dę’‘w a l k e * ^ jedn«ch j  ¿juoich byli komy- ¡ reżyserem, wykonawcą. 
czy po wygłoszeniu piękne* ¡ u ^ £ w4»i? ^ kl a'  l ,1,sci 1 obłudnicy, tchórze i n a - '
mówki, postępowaniem swoim ine w S v  ojonaliśct. Władza, radziecka.
zaprzeczał całkowicie jakiej- tycie 4  w-iuo p^ ' l d. w I mioda we Lwowie, docierała do 
kotwiek « « te w  , lu.dzie «»««j I szkół często wśród nieufności.

f fy s to f f 'I  S tra c h «  t dwulicóu!ości. A do-
j my nasze? Ciszę ich też zbu 
Jrsyl wrzesień Rzekome praw*

życie rozwiązłe i zapijaczone i Człow^k. zapiwając^ dę" wł"a- 
-r- .to juz Wypadało często t  i ««»eh

stanowczo za mało wymagano 
od jej aktywistów. Wystarcza­
ło umiejętne posługiwanie si? 
frazesem, wystarczało przy­
jąć jakieś zobowiązanie pro­
dukcyjne i wykonać plan z 
nadwyżką, aby być

i Pych ideałów. Warto sobie I 
j Przypomnieć dzieje myśli re- [ 
; \volucyjnej, Wynalazczej, na­
ukowej. by rejestr nazwisk 

■ przedłużyć o tysiące „niesfor- 
[ ńych“ młodych ludzi którzy 

świeczń ku. A ’ to. że t2? ; -  uczciwość, własne |

oburzył — okazali podziwu 
godny spokój. W tym czasie 
kierownictwo szkoły zapropo­
nowało nam: „Zróbcie wieczor­
nicę mickiewiczowską!“

+
Przystąpiliśmy do dziiła. Z 

cielęcym co prawda zachwytem, 
ale za to z dużą nieznajomością 
sprawy. Dla sprawiedliwości: 
chodziliśmy wtedy (prawem 
kaduka) na wykłady Kleinera i 
Boya! Z pasją. Może to pornog. 
ło? Jak było, tak było — ale 
wieczornica, „wyszła“ . Było w 
ni¿j słowo wiążące, „Oda do 
mtodości“ , Sonety, „L i l ie", f ra ­
gmenty z „Pana, Tadeusza".,.
Były pieśni do słów Mickiewi­
cza. I  była „Dziadów“  część 
druga oraz z treeciUj części
Sm n L \ L l l - z n t * w  \ Radziecki komunista, Rosjanin,

Wręcza, wiązankę czerwonych 
goździków wykonawcy.

pro oft“ , pamiętacie: „litość, 
żal!", „ognia, pal!"  — to też 
coś było!)

Otóż punktem kulminacyj­
nym, konfrontacją „prawd“ 
szeptanych i prawd nam mó­
wionych była... opowieść Jana 
Sobolewskiego.

Pamiętacie:
„ W y w ie d l i  J a n c T .fw ik le fo . pogna łem  

« szpe tn ia ł,
»czerniał, »chudł, ale .takoi dziwnie 

wy»zl*chetmał...“
a dalej
A  w te m  zaelę to  k o n ia  — k ib i tk a  

ru n ę ła
On z d ją ł *  i ło w y  kape lusz , w s ta ł 

■ 1 * lo i  n a tę ży ł 
[ t r z y k ro ć  k rz y k n ą ł:  „Jeszcze

P o lska  n ie  z ą in e ia l“
Zrozumcie mnie dobrze: w o l­

nej Polski wtedy nie było. W 
Polsce był Generalgouverne­
ment, a my stanowiliśmy 
mniejszość narodową na. ra­
dzieckiej Ukrainie. M it obszar­
ników o mocarstwowych kre­
sach wschodnich, został rozbity! 

1 oto padają słowa:
„Jeszcze Polska nie zginę­

ła..."
Sala zamarła, Jakby nie wie­

rzono: padły testowa, czy też l i ­
cho przyzwyczajone do w ier­
sza Mickiewicza dopowiedziało 
je sobie... Nie, na pewno padły! 
Przez salę przeszedł huragan 
braw. Zapewne bil i  brawo i 
„szeptacze". Ze swojej pozycji.
I wtedy właśnie wstał z pie.ru:- 
szego rzędu dyrektor szkoły.

;$5¡W$g$iái«ÉK*£,

m m

M y  z *  „S tra s z y d ła "

kolwiek czystości moralnej' i I woli.
sumienności, że do koleżanki j moralnej, liczą sie, a nie pła- 
czy własnej zony odnosił się [ zy w skorupie“ -  samoluby 
jak chuligan, ze prowadził jak ich określa Mickiewicz

, . ---- Wiek. zapieraji
wypadało często z j *nvch uczynków- mownacT 

orbity organizacji Nie sprzy- ! czy „krakaiacy". ’jak i cni“ ' 
jało to powstaniu prawdziwej \ w jmię osobistych korzyści’ 
atmosfery wychowawczej. #t- ' człowiek karcący na zebra- 
moafery czystości i uczciwoś- j niach innych za' brak ideo- 
Ci. szlachetnej walki poglądów i wośei. za niezachowanie mo- 
i zapatrywań, klimatu, w- któ- 'ralftośói socjaliśtvćzhej tam

dy wynoszone z domu i szkoły 
tej samej szkoły, ale sprzed 

września i prawdy nowć, za- 
strzykiwane nieraz w końskich 
dawkach — to wszystko po­
myślnie kształtowało chaos w 
naszych bardzo młodych gło­
wach.

Naszą paczkę łączyły tainte- 
resou-ania, sztuką. Też chaótyćź-

Poszlo raz, drugi i trzeci, Boy 
i Borejsza byli na jednym  i  
wieczorów. Gratulowali nawet

Minęló l& lat... a wieczór ten 
pozośtał dla Pinie sprawą waż- 
aą!

Pamiętam. zaczynało się tak 
'trzech konferansjerów):

„O n a : A dam  M ic k ie w  ie *
Ja: poćta...
P r ą y ją e i i l :  wle*7.eź,...
O » * : g e ii iu s z !“

Powiecie: naiwne, patetyczne. 
Zgódh! Ale po nas ciarki przy 
tyćh słowach szły...

A w odpowiedzi ktoś na sce­
nie powtąrza wiersz „Do przy­
jaciół Moskali“ .

To było w dniach, kiedy ra­
dzieccy komuniści mówil i  nOm: 
bedzie Polska.! Szeptacze znów 
się przeliczyli...

A. ja zrozumiałem wtedy, có 
to Znaczy „ Mickiewicz zawsze 
żywy..."

Minęło 15 lat. ’Właśnie śą 
obchody Roku Mickiewicsóio- 
skiegó ip Polsce Ludów ej i na 
całym świeci«...

W OJCIECH K R A S U Ć K I

Dalszy dqg ta str. 1
— Wy wiecie eo to obora? — perorował Michał. — 

Wam się wydaje, że zbudować oborę to jakaś bagatela, 
szast piast Ï gotowe. Nie, tutaj trzeba majstrów, i to do­
brych. Zresztą co z obory, te krowy co są. to się zmiesz­
czą w starej oborze. Nowych krów przewodniczący nie 
dokupi, a jak dokupi to paszy dla nich nie starczy.
* Inni mu przytakiwali. A co najgorsze, część dziew­

cząt i chłopców przysłuchiwała się naszym sporom zu­
pełnie obojętnie. To były córki i synowie indywidual­
nych chłopów, których spółdzielcza obora zupełnie nie 
obchodziła. Niektórzy dość głośno wyrażali swój pro­
test. — Przyszliśmy się pobawić, a oni tutaj o oborze 
— krzyczeli — mv już mamy tej obory potąd.

Szczególnie gardło­
wał jeden chłopak, 
znany we wsi jako 
„rudy Miecio".

— Widzicie ich — 
krzyczał — przyszli 
tutaj agitować. 1 tak 
wasz kołchoz niedłu­
go diabli wezmą, 
wszyscy albo z głodu 
z.dechną. aiho uciek­
ną. gdzie pieprz ro ­
śnie. — Byl trochę 
pod gazem i dlatego 
się wygada! W in­
nych wypadkach za­
chowywał sie dość po­
rządnie, 7. jeg0 mimi­
ki jednak ! z. tego. ze 
miał duży posłuch u 
innych chłopców, mo­
żna było się domv- 
ślić. że dookoła niejo 
coś się dzióje.

W klasie Lilka uderzyła w ton minorowy. — Panie 
profesorze — rzekła płaczliwie — co my zrobimy, jak 
oni nic chcą. Nic z tego chyba nie wyjdzie.

Jadźka to ód razu podchwyciła — Lepiej nie mieszać 
się w ich sprawy — przestrzegała — będziemy tylko 
mieli kłopoty, à tak czy tak mc z. tego nie wyjdzie.

•Tej słowa wywołały jednak zupełnie niespodziewaną 
reakcję. Jeśli z początki) klasa wpadła W pewną apatię 
i milcząco aprobowała zdanie L ilk i, to słowa Jadźki 
wywołały wybuch.

Ludwik się zerwał I rzekł wprost do niej:
- r  Co ty tutaj masz do gadania? Nie ćhciałaś przyłą, 

ożyć się do naś. bo tobie sprawy téj spółdzielni w ogóle 
nie leża ńa sercu. My już włożyliśmy tam dużó prący 
i teraz jej ni stad, ni zowąd nie rzucimy.

Tak
nie wolno!
Droga Redakcjo!
Pełniąc funkcję członka Pre­

zydium ZP ZMP w Rypinie, 
w okresie przygotowań do V 
Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów bardzo często 
wyjeżdżałem w teren do mło­
dzieży, aby pomóc jej w przed- 
festiwalowej pracy. Do dziś, jed­
nak, nie wypłacono mi delegacji. 
W Zarządzie Powiatowym ZMP 
mówią, że nie ma pieniędzy, z 

. których można by mi zwrócić 
| należność w sumie około 300 
złotych. Moje wielokrotne st.a- 

: rania o uregulowanie tej spra- 
i wy nie odnoszą skutku. Wice- 
j przewodniczący ZP ZMP tow. 
Lewandowski obiecuje mi, że 

I Skoro tylko przyjdą z Z W ZMP 
[ większe subwencje, wtedy nie­
zwłocznie wypłacą mi należ- 

[ ność. Oczekuję już cztery mie- 
j siące na tę chwilę, ale „więk- 
[ szych subwencji“ , jak dotąd,
| nie ma. Wraz ze mną czekają 
| wszyscy ci aktywiści, którzy 
| byli oddelegowani w teren 
przez ZP i również nie otrzy­
mali dotąd zwrotu wydatkowa­
nych wówczas sum. Ciekawi ie—

i steśmy czy do V! Światowego 
Festiwalu Zarząd Powiatowy 
ZMP w Rypinie zdąży -wypła­
cić nam należność?

Korespondent 
ST. DTBANOWSKI 

Rypin

Postępowanie ZP ZMP w  
Rypinie jeet po prostu nieucz- 

: ciwe. Zamiast łudzić ludzi per­
spektywą otrzymania „więk- , 
Szych subwencji“ trzeba było 

i po prostu nie zrealizowane de­
legacje aktywistów wysłać do 
ZW ZMP, który dokonałby 
rozliczeń.

Prosimy przeto kierownika 
Wydziału Finansowego ZW  
ZMP w Bydgoszczy o jak naj­
szybsze uregulowanie rozliczeń 
I  delegacji aktywistów rypiń­
skich i pouczenie kierownictwa 
ZP « sposobie załatwienia tych 
spraw.

(RED.)

Okres. — Grup. — godz. — 
56 proc. — 100 proc. — Nocne 
— Szkód. — Stawka. — Zaro­
bek — Nadliczb. ńtd. itp.

Zamieszczone wyżej tajem - 
nicze znaki, t.o nic innego jak 
tylko niewielka część napisów 
z odcinka listy płacy, który 
otrzymuje (względnie może o- 
trzymać) każdy pracownik 
przy wypłacie uposażenia. Z 
tego to odcinka można się do­
wiedzieć, ile to złotych i z* 
co przedsiębiorstwo pracowni­
kowi wypłaca, a ile i dlaczego 
potrąca. Jeżeli w tym celu 
rzeczywiście potrzeba 37 (słow­
nie trzydziestu siedmiu) ru - 
bryk — to trudna rada, niech 
będzie 37. ale niechże z nich 
eoś niecoś będzie można od - 
czytać. Odcinki bowiem, któ­
re otrzymują pracownicy Spół­
dzielni „Osnowa“ w Lodzi 
najwyraźniej mijają się z ce­
lem.

„Prądownicy po -wypłacie 
pytają jeden drugiego co to 
ma. tndczyć“ — pisze w swy«1 
liście do redakcji Stanisław  
Jaszczyk, W trzydziestu sied­
miu rubrykach figurują jakieś 
tajemnicze znaki, które wpi"*'?' 
dzie kształtem prźypominf-i3 
cyfry, ale bez szklą powie' 
k zajacego jedynki od s e tk i  
nie odróżni.

Co za pożytek z tak nie - 
chlu.ińie «wpisywanych po * 
cjnków? Kierownictwo Spp'' 
dzićlni przyzna chyba, że 
den.

<d)



£ ° *  wiedzeniu placu budowy na terenie Bhakra-Nangal

B n ł g a n i n  i  C h r u s z c z ó w
przybyli do Bombaju
witani przez półtora miliona
mieszkańców miasta

D ELH I. Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR Bułga- 
nln i członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Chrusz­
czów oraz towarzyszące im osoby zwiedzili we wtorek te­
ren Bhakra — Nangal, jeden z największych obiektów bu­
downictwa w Indiach.

Otwartym samochodem Buł- 
S ^ in  i Chruszczów udali się 

teren budowy zapory wod- 
ne.ł Bhakra. Na drodze wio- 
^ c e j od Nangal do Bhakra ze­
brały się dziesiątki tysięcy 
'udzi, witając przywódców ra­
dzieckich oklaskami i okrzy­
kami: „Niech żyją Bnłganin i 
Chruszczów!“ , „Hindusi i Ro-

Lot Nehru
na polskim szybowcu
który prowadziła

W. Szemplińska
DEJ,HI. Premier Indii Neh­

ru odbył lót na polskim szy­
bowcu „Bocian" w czasie wiel­
kiego pokazu akrobatyki, któ­
ry zademonstrowali polscy mi­
strzowie szybownictwa w dniu 
&ł bm. w New Delhi.
. Na lotnisku zebrały się ty­

siące widzów. Pilotką premie­
ra byia Wanda Szemplińska, 
rekordzistka świata, odznaczo­
na złotym medalem z trzema 
diamentami.

Po wylądowaniu ambasador 
PRL w  Indiach. Grudziński 
Przekazał premierowi Nehru w 
Podarunku szybowiec, na któ­
rym odbył lot.

W rozmowie ze specjalnym 
korespondentem PAP, premier 
Przekazał dla prasy polskiej 
Następująca opinię o polskich 
s?-Pbowcach i zawodnikach:
'Szybowce wasze są doskona- 
*> wyróżniają się bardzo pięk- 

. a i inią j proporcjami. Macie 
i0Wnież znakomitj-ch pilotów“ .

Opinię tę wypowiedział pre­
mier po godzinnym pokazie, w 
czasie którego piloci Szempliń­
ska, Czmielówna, Makula. No­
wotarski i Skrzydlewski zade­
monstrowali loopingi, korko­
ciągi, pikowane loty na ple­
cach i inne figury akrobatycz­
ne.

Premier Nehru, który w 
młodości zamierzał zostać pi­
lotem, przyglądał się poka­
r m  z wielkim zainteresowa­
niem, wyjaśniając swemu oto­
czeniu zasady lotu ślizgowego, 
a w czasie lotu szybowcem in­
teresował śię działaniem in­
strumentów pokładowych. _____ „ ____

Szereg innych osobistości j nej. Odegrane zostały hymny 
indyjskich odbyło również lo- Związku Radzieckiego i Indii. 
^  na szybowcach. Następnie ze specjalnej try ­

buny Desai powitał gości. O- 
świadczył on:

Ekscelencje!
Jesteśmy niezmiernie radzi 

witając Was w mieście Bom­
baju. W czasie krótkiego po­
bytu w Tndiach odwiedziliście 
naszą stolicę i niektóre inne 
interesujące miejsca naszego 
kraju. Dziś przybyliście do 
Bombaju. Jest to miasto, gdzie 
spotyka się przedstawicieli 

, wszystkich prowincji Indii i 
; rozmaitych krajów świata.
| Wasza wizyta w tym znanym 
i powszechnie mieście to o- 
| gromna radość dla mieszkań- 
| ców Bombaju.

Jak
komsomolcy 

walczą
z chuliganami?

1 MOSKWA. Na jedr.ej * głów­
nych ulic Swlerdłowska poją-

j «dla się Witryna przyciągająca 
• uwagę przechodniów.
| Nad witryna widnieje napis: 
j „Czy to czasem nie wasi zna- 
i jorni?“ , » za szkłem umieszeżo- 
I no karykatury pijaków i chu­
liganów z podaniem nazwisk o- 
raz miejsca pracy tych „boha­
terów“ ulicy. Umieszczenie lej 
witryny jest pomysłem organi­
zacji komsomolskiej. Młodzież 
Swlerdłowska nie poprzestaje 

I ¡ednak na tym w walce prze- 
jciwko chuligaństwu. . Codzieo- 
I nie po ulicach miasta krążą 
[„patrole komsomolskie“ . Za­
trzymują one osoby zachówują- 

| Ce się w sposób ordynarny i za- 
[ wiadarniają o tym pracodaw- 
! ców lub uczelnię, jeśli zatrzy- 
[ mąnyfn jest student lub uczeń. 
I Szczególnie żywy udział w 
¡walce z chuligaństwem biorą 
studenci Instytutu Górniczego 
Przy każdym wydziale i ńa 
każdym kursie tego Instytutu 
powołano „sztaby komsomol­
skie“ . które codziennie Wysyła­
ją na ulice, do klubów i skle­
pów patrole liczące ogółem od 
1Ó0 do 15Ó osób.

sjanie — to bracia!“ , „Niech 
żyje Nehru'“ .

W Bhakra Bułganin i Chru­
szczów zwiedzili teren budo­
wy i zapoznali się z całością 
urządzeń budowanych między 
Bhakra a Nangal.

Do lip c a  ro k u  ub ie g łe g o  p ły n ę ła  
redy rzeka  Satledź. O becn ie  w ó ­
dy  je j  p rz e p ły w a ją  przez dw a spe­
c ja ln ie  p rz e b ite  tu n e le , a w d a w ­
nym  k o ry c ie  rz e k i b u d u je  się za­
porę , ja k  ró w n ie ż  p o w s ta ją  tr z y  
e le k tro w n ie  o łą czn e j m o cy  t y ­
s ięcy k W  1 z b io rn ik  w o d n y  ciągną- 

i ey się na p rz e s trze n i 90 k i lo m e ­
tró w .

W o s ta tn ic h  d n ia ch  p re m ie r  
N eh ru  za ło ż y ł k a m ie *  w ę g ie ln y  
z a p o ry . Prace p rz y  go to w a  w cż* n i  
ty m  te re n ie  t rw a ły  k i lk a  lat.

Gubernator stanu Pendżab 
I Singh wydał następnie prży- 
j jęcie na cześć Bułganina i 
| Chruszczowa.

Krótkie przemówienie wy­
głosił gubernator stanu Singh.

: Oświadczył on: „Cieszymy się 
i niezmiernie z waszego przy- 
| jazdu do stanu Pendżab. Go- 
i rąc.e powitanie zgotowane wam 
przez naród Pendżabu jest wy­
razem szczerych uczuć przy­
jaźni całego narodu hindu­
skiego dla narodu Związku 
Radzieckiego“ .

W odpowiedzi Bułganin ser­
decznie' podziękował za gorące 
powitanie i podkreślił, że przy­
jęcie to przekształciło się w 
manifestacje przyjaźni naro­
dów Indii i Związku Radziec­
kiego.

Następnie krótkie przemó­
wienie wygłosił Chruszczów.

W zakończeniu Chruszczów 
wzniósł toast za dalsze zacieś­
nienie przyjaźni między India­
mi a ZSRR i za zdrowie pre­
miera Nehru.

Maharadża Patiall wręczył 
Bułganinowi i Chruszczowowi 
upominki w postaci zabytko­
wych szabel ozdobionych sre­
brem i złotem. „Niechaj szable 
te służą sprawie obrony po­
koju“ — oświadczył mahara­
dża. Bułganin i Chruszczów 
przekazali maharadży podarki 
wykonane przez artystów ra­
dzieckich.

DELHI. Dnia 23 hm. w go­
dzinach popołudniowych Chru­
szczów i Bułganin przybyli sa­
molotem ze stanu Uttar Pra- 
desz do Bombaju, gdzie na lot­
nisku powitały Ich liczne oso­
bistości oficjalne oraz przed­
stawiciele narodu.

Bułganin i Chruszczów w 
towarzystwie szefa rządu sta­
nu Bombaj, Desai a przeszli 
przed kompanią honorową 
hinduskiej marynarki wojen

Bułganin odpowiadając na 
powitanie Desai stwierdził:

Dobrze znamy historię wa­
szego wspaniałego miasta, 
gdzie zapoczątkowany . zostai 
zorganizowany ruch narodu 
hinduskiego na rzecz przywró­
cenia niezawisłości narodow-e.i. 
Miasto wasze znane jest jako 
światowy ośrodek transporto­
wy i przemysłowy, jako ośro­
dek narodowej kultury i nau-

i k i-
Następnie auta gości i towa- 

! rzyszących im osób udały sie 
| z lotniska na stadion, gdzie 
I zwołany został wiec na cześć 
: gości radzieckich.
| Ściemniło się już, kiedy 
j sznur samochodów z gośćmi 
| przybył na oświetlony reflek- 
| torami stadion im. Pateia.
| gdzie zebrało ¡Hę co najmniej 
200 tys. osób. Zgromadzeni go­
rąco powitali Bułganina i Chru­
szczowa. Wiec zagaił burmistrz 
Bombaju N. Pupala. Odczytał 
on pismo powitalne mieszkań­
ców Bombaju do gości radzie­
ckich.

Następni* przemawiali Buł­
ganin i Chruszczów.

•k
Przypuszcza się tu, że w po­

witaniu delegacji radzieckiej 
w Bombaju wzięło udział ogó­
łem co najmniej półtora milio­
na mieszkańców miasta.

A rch itekci radzieccy  
p racu ją  nad pro jektem  

budowy drugiej 
co do w ielkości uczelni 

w yłśzej w Indiach
MOSKWA. W związku z po- I 

rozumieniem radziecko - hin- j 
duskim architekci i inżyniero- j 
wie ZSRR pracują obecnie nad | 

i projektem i dokumentacją bu- 
| dowy instytutu technologie«- j 
j rtego, który wzniesiony zosta- j 
' nie w Bombaju. Będzie to dru- i 
ga co do wielkości wyższa u- 

| czelnia w Indiach.

„Przykładowy”
proces Taniec „Wtrtoprćd" w tuy- 

i-onaniu turkmeńskiego ze­

społu tańca,.

ra to :  C A F

w Dusseldorfie
BERLIN. Prz.ed Najwyższym 

Sądem Krajowym w Duessel- 
dorfie rozpoczął Się proces 
przeciwko 6 młodym patrio­
tom. którzy należą do Związ­
ku Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (EDJ).

Mają oni odpowiadać za 
„działanie na szkodę państwa“ 
i „przygotowywanie zdrady 
stanu“ . Prokurator określił ten 
proces jako „przykładowy“ , 
wymierzony nie tyle w oskar­
żonych, co w FD.l. Proces u- 
stalić ma, w jakim stopniu 
działalność EDI w7 Niemczech 
zachodnich „zagraża bezpie­
czeństwu państwa“ . lak  wia­
domo. Związek Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej mobilizował 
młodzież do u7alkl przeciwko 
remilitaryzacji i faszyzacji Nie­
miec zachodnich.

-Ar
B E R L IN , Ja t! donosi *  K e to n  tt 

agenc ja  A O N , Sąd K ra jo w y  skaza ł 
m łodą  p a tr io tk ę  A n iiP li B e k k e r  7 
m ig re n  na ka rę  3 m ie&ieey w ię ż e ­
nia 7. ia w ic s z e u ie m  I g rz y w n ę  za 
p rzyna leżność do FD J.

B b B Id lC il
BN TA *» L IS T O P A D A  1555 R.

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I n *  fa l l  1322 ro

P ro ę rs ro  dn ia  SM . 1.4.2», 
W iadom ość) s.os, s.on, i m , 
8.oś, g.s*, u.flś. is.os, 20.iw,
23.1)0.

5.11 C z a jk o w s k i S u ita  z ba ­
le tu  „J e z io ro  U b ę d z ie “ , *.S0 
P o ran n e  ro z m a ito śc i ro ln ic z e , 
8.56 O rk ie s try  ro z ry w k o w e . 
5.45 G im n a s ty k a , 7.10 P o lsk ie  
nic lo d ie  lu d o w e . 7.40 K a le n ­
darz  ra d io w y , 7.43 B łę k itn a  
sz ta fe ta , 5.0« U tw o ry  s k rz y p ­
cowe, g.g* Ś p ie w a  o b ó r c h ło ­
p ięcy  ! m ę sk i w  L ip s k u . 9.00 
„S p o w ie d ź  J a d ra  S o p lic y "  — 
*o d . d la  k la s  V I I ,  0.4(1 A u d y ­
cja  d ia  p rz e d s z k o li, 10 00 
B ra h m s : T r io  na fo r te p ia n , 
sk rzyp ce  i  w a lto m ię , 10.3® 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y , 11.3« 
N u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 13.10 
p rze g iSfj  p ra s y , 12.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.30 Na s w o j­
ską n u tę , 13,00 A u d y c ja  d la  
'Vsi- 13.10 ..Coś d la  m ło d y c h  
m y ś liw y c h "  — aud. d la  k las  
N il ,  13.40 P rz e rw a , 15-30 „ w ę ­
d ru je m y  z m a la rz e m " — ga- 
" ’eda d la  d z ie c i, 1B.10 S łyn n e  
o rk ie s try  ro z ry w k o w e  i  p io ­
senkarze. 10.50 P o rad y  p ra k ­
tyczne , n.oo R ad io w y  k u rs  
n_a ,,k i Języka rOśyjsW ego, 
» ■ »  U tw o ry  fo r :  ep: a now e. 
11-55 ś p ie w a m y  p le śn i i p io ­
senk i, 10.20 „P e łn y m  g łosem  
0 «Praw ach m ło d z ie ż y " . 18.45 
••■T»z się  poda je . p a n ie “  — 
bpów . Th e u na  de V rie s , 19.00 
p o lska k u ltu ra  m u zyczna  10- 
ecia P o lsk i L u d o w e j — aud. 
'O w no-m uzyczna  w  oprać . 
_ z . L i ssą, 20,25 A u d y c ja  d la  

S'Si, 20.35 „R o z b ó jn ik  sa lono- 
— s łuch . w g  s z tu k i D. 
uazew skiego, 32.05 M e ló - 

22.85 M u z y k a
’'•’Oghu

taneczne.
taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  aud y- 
**-mleszcza ty g o d n ik  „Ra­cji

Sio 1 Swi
p o ltk ie  R ad io  eaetrzega so­

wa ... . . .
grä m o ż liw ość  zm ian, w  p ro ­

m ie.

Nowa” partia  
w Japonii

ł  m br. eJ««nOf*T-
J IO  ty  »tę «iw ie ja p o ń s k i«  

p a rt ię  p ra w ic o w e : de­
m o k ra ty c z n a  1 łfh ć ra łn a . W  t*n  
sposób — b io rą c  pod u w a je , 
t *  pop rze d n io  po łączy ła  się 
p ra w ico w a  p a r t ia  s o c ja lis ty  o r­
na ł le w ic o w a  w j« d n *  S o c ja ­
lis ty c z n ą  P a rtię  Ja p o n ii — p° 
raz  p ie rw szy  w J a p o n ii po ­
w s ta ł system  d w u p a r ty jn y . 
P a rtią  rządzącą je s t w ię r  o- 
becn ie  p a r t ia  „ l ib e ra ln o  -  de ­
m o k ra ty c z n a “ , p a r t ią  o po ­
z y c y jn ą  S o c ja lis tyczn a  P a rtia  
J a p o n ii.

P o łączen ie  obn p a r t i i  p ra w i­
co w ych  n io i.na o k re ś lić  w ła ­
śc iw ie  ja k o  p o w ró t do p op rze ­
dn iego  s ta n u . TT u b ie g ły m  ro ­
ku  bow iem  n a s tą p ił roz łam  
p a r t i i  l ib e ra ln e j i  w  jeg o  w y ­
n ik u  pow sta ła  . .p a r lia  dem o ­
k ra ty c z n a “ , na k tó r ć j  czele 
s iana ! d aw n y  p rz y w ó d c a  p a r­
t i i  l ib e ra ln e j H atoya  ma. Ja k  
doszło  do tego roz łam u?

O tó * H a toyam a  doszed ł do 
słusznego zresz tą  w n io s k u , *e 
p a r t ia  l ib e ra ln a  ponieść m o*e 
k lęskę  w nadchodzących  w y ­
borach  do p a r la m e n tu  na sku_ 
te k  p o l i ty k i  Jo sz id y , ówczes­
nego p re m ie ra  z ra m ie n ia  p a r­
t i i  l ib e ra ln e j. Josz ida  b ow ie m  
p ro w a d z ił p o li ty k ę  c a łk o w ite j 
u leg łośc i w obec W aszyng tonu  
i 73 czasów jego  rządów  J a ­
pon ia  coraz b a rd z ie j uza leż ­
n ia ła  się gospodarczo ł p o li­
ty c z n ie  od U S A . O czyw iśc ie  
s p rz y ja  tem u (a k t. fce Ja po n ia  
jes t do obecne j c h w il i  o k u p o ­
w ana  przez w o jska  a m e ry k a ń ­
sk ie . H a toyam a  zręczn ie  W y­
k o rz y s ta ł po tę żn ie ją ce  n ie za ­
d o w o le n ie  Japońsk ich  mas p ra ­
c u ją c y c h  i Ich coraz o s tr re j-  

w y s tą p ie n ia  p rz e c iw k o  
rz ą d o w i Josz łdy . G dy o bu rze ­
n ie  ma« doszło  do p u n k tu  
k u lm in a c y jn e g o , w  zw ią zku  % 
a fe ra  ła p o w n jcza  w stoczn iach 
Japońsk ich , w co zam ieszany 
b v ł Joszfda i cz ło n k o w ie  
r rą d ti. K a to y a m a  w  lis top a d z ie  
1554 ro k it  u tw o rz y ł ,.pA ftie  
d e m o k ra ty c z n ą “ , do k tó re j 
p rz y s tą p iło  w ie lu  cz łonków  i 
pos łów  % p a r t i i  Jo sz ich . H a to - 
y a m *  d o p ro w a d z ił p r r r  on- 
p ą rc iu  le w ic o w  -eb i p ra w ic o ­
w ych  s o c ja lis tó w  do ustąpię» 
n ia  Jo sz id y  i % e ru d n ia  w 
W54 ro k u  zosta ł p re m ie re m .

H a io y a m i zd aw a ł sobie sp ra ­
wę z tejgó, *e spo łeczeństw o  
ja p o ń s k ie  *ąda n o rm a liz a c ji 
s to su n ków  z i  C h in a m i
L u d o w y m i, b a rd z ie j n ie za le ż ­
n e j P o lity k i z a g ra n ic z n e j o raz 
u n ie w a ż n ie n ia  u m ów  Zaw ar- 
tv c b  Drzez Toszlde. k tó re  re - 
rw a la ją  t !S A  na s ta c jo n o w a ­
nie sw ych  w o js k  w  J a p o n ii. 7. 
tego te *  w zg lędu  n ow a  „ p a r ­
tia  d e m o k ra ty c z n a “  g ło s iła , *e 
rząd bodzie  d a fy ł  do rtaw łaza- 
n ia  ó rz5 'jaznych  s to su n ków  te  
w s z y s tk im i k ra ła m f o ra * do 
o dzyska n ia  w ió k s z e ł sam ó- 
dz ie ln ośc i przez nnfez*1e*n1e- 
n ie  sie ód U SA. W is to c ie  zaś 
H a toyam a  1 Jego u g ru p o w a ­
n ia  d a ł r ł y  p rzede  W szystk im  
do n s p o k o i^ n l*  w z b u rz o n e j o- 
p ln f i  p u b lic z p e j. do u tw o rz e ­
n ia  a rm ii,  k tó ra  m og łaby za­
p ro w a d z ić  ,.porządek w? k ra ­
in “ . W  lu ty m  b r. H a toyam a  
rozp isa ł w y b o ry , r. k tó r ^ r h
p a rt ia  jeg o  wv«7»a Jakń ńg,j« il-
n ie js ie  u g ru p ó yran le . Odnosząc

sukces w  w y b o ra c h  — d z ię k i
u śp ie n iu  czu jn o śc i o p in ii p u ­
b lic z n e j s w y m i o b ie tn ic a m i — 
H afny  a ma w y s y ła  do USA de­
legac ję  w  sp raw ie  „p rz e d y ­
s k u to w a n ia  w s p ó ln ych  p ro b le ­
m ó w “ . i  tu  w ysz ło  szyd ło  z 
w o rk a . Po p o w ro c ie  do T o k io . 
Japoński m in is te r  sp raw  za­
g ra n ic z n y c h  o św ia d czy ł, ± f  Ja­
pon ia  pozostan ie  „ lo ja ln y m  I 
w ie rn y m  p rz y ja c ie le m  USA 
w śród  słońca I b u rz , w śród 
k w ia tó w ' 1 m ro z ó w “ . K ró tk o  
m ó w ią c  z a w a rto  p o ro zu m ien ie  
* U S A , w y ty c z a ją c e  J a p o n ii 
m l i i  ta ry  s tyczną  p rzysz łość  u 
boku  U S A .

A m e ry k a n ie  u z n a li, *e czas 
te ra z  p rz y s tą p ić  do dalszego 
k ro k u . B o ponow nego  połącze­
n ia  ro z b ity c h  u g ru p o w a ń  — 
d em o kra tó w  H a to y a m y  i l i ­
berałów» Jo sz id y . U gru p o w a n ie  
H a to y a m y  n ie  ma bow iem  po­
p a rc ia  o d p o w ie d n ie j w ię kszo ­
ści p a r la m e n tu , aby m óc s k u ­
teczn ie  w p ro w ad za ć  w życ ie  
swe p la n y  bez pop a rc ia  l ib e ­
ra łó w . A m e ry k a n ie  liczą  na 
to , że po łączen ie  to  s tw o rzy  
m o c n ie js z y  fro n t,  k tó r y  będzie 
m ó g ł się op rzeć  za rów n o  coraz 
s iln ie js z e j le w ic y , ja k  i dą­
żeniom  k ó ł p rz e m y s ło w o -h a n ­
d lo w y c h  do rozszerzen ia  h a n ­
d lu  z k ra ja m i obozu p o k o ju .

b a d a n io m  A m e ry k a n ó w  s ta ­
ło  się zadość. Oba u g ru p o w a ­
n ia  H a to y a m y  j Jo sz id y  po - 
łą c z y ły  sie w jed n a  p a rt ię : 
..P a r t ię  L ib e ra ln o  - D e m o kra ­
ty c z n ą “ . N ow a  p a rt ia  posia ­
dać będzie W* m ie jsc  (na 4«7 
m ie jsc  w p a rla m e n c ie ) wobec 
151 m ie js c  s o c ja lis tó w  I 2 k o ­
m u n is tó w . Po łączen ie  u m o ż li­
w i p a r t i i  ł ih e ra ln o -d e m o k ra - 
ty c z n e j je d n a k  sw obodn ie jsze  
p rz ep ro w ad za n ie  sw ych  żarnie 
rżeń.

21 bm . rząd  H a to v a m v  podał 
się do d y m is j i .  Z?, hm . odby ło  
się n a d zw ycza jn e  posiedzenie 
Iz b y  N iższe j p a rla m e n tu  ja ­
pońskiego . na k tó ry m  ?as g ło ­
sam i p rz e c iw k o  n o  * H atoyam a 
został p o n o w n i?  w y b ra n y  p re ­
m ie re m  i o trz y m a ł m is je  u- 
tw o rz e n ia  now ego g a b in e tu . Do 
nowego g a b in e tu  p re m ie ra  Ha­
to y a m y  p o w o ła n y c h  zosta ło  Jć 
n ow ych  m in is tró w  należących 
do p a r t i i  l ib e ra ln o -d e m o k ra ­
ty c z n e j.

Jak  donoszą a m e ry k a ń s k ie  
agenc je  p rasow e, „ is tn ie ją  
ró żn ice  m ięd zy  b y ły m i lib e ra ­
ła m i i d e m o k ra ta m i, k tó re  bę­
dą p ow a żn ym  ham u lce m  w 
d z ia ła n iu  n o w e j p a r t i i .  N a j­
w iększa rozb ieżność dzie ląca 
oba o d ła m y  polega na b raku  
Zgody Co do k w e s t ii k ie ro w n i­
c tw a  W n o w e j p a r t i i  i dążeniu 
d em o kra tó w ' do zaga rn ięc ia  
n a jw a ż n ie js z y c h  s ta n o w is k  w . 
n o w e j p a r t i i .  W iadom o  ju ż . że 
b y ły  p re m ie r  Joszida 1 w ie lu  
jeg o  z w o le n n ik ó w  o d m ó w iło  
p -z y s tą p ie n ia  do n o w e j p a r­
t i i “ .

N a jb liż s z y  o k re s  w y ja ś n i Jak 
dalece u tw o rz e n ie  p a r t i i  „ l i ­
b e ra ln o  ,  d e m o k ra ty c z n e j“  n- 
ła tw f  z w o le n n ik o m  p o l i ty k i  
H a to ya m y  w t *e la n ie  w życie  

p ro g ra m u , p ro g ra m u  
p od p o rząd ko w an ia  się U S A .

H. K A W K A

Czy samochód
Fergusona

wejdzie do produkcji?
LONDYN (Inf. vvl.) Prasa an- 

sielska robi dużą reklamę wo­
kół nowego typu samochodu, 
skonstruowanego prze* Harry 
fergusona. Agencja Reutera In­
formuje, że we wtorek eksperci 
dokonali przeglądu samochodu 
Fergusona I uznali. Iż „zrewo­
lucjonizuje on całkowicie prze­
mysł samochodowy“ .

Zaznaczając, ze szereg szcze­
gółów konstrukcyjnych utrzy­
mywany jest nadal w tajemni­
cy, Reuter podaje kilka infor­
macji uzyskanych od wspom­
nianych ekspertów.

SamochOd Fergusona  n ie  m a 
s k rz y n i b iegów , sprzęg ła , ani w a lu  
łW rdannw-ego. S iln ik  (D iese l lub  
b e n z y n o w y ) napędza pom pę ło p a t­
kow ą , k tó ra  tło c z y  s p e c ja ln y  p ty n  
do tu rb in  n apędza jących  p rzed n ie  
i ty ln e  kota. K ażda z tu rb in  m o­
że b y ć  w  każde j c h w il i  w y łączona

w  ‘ za leżności od tego sam ochód 
o trz y m u je  napęd na ob ie  osie, lu b  
ba je d n a  z n ich  (p rzed n ia  lu b  t y l ­
ną), H am o w an ie  wozu o db yw a  się 
przez zm ianę  k ie ru n k u , lu b  z w o l­
n ie n ie  o b ro tó w  p om p y tło czące j 
P łyn  do tu rb in .  Ma to  za pe w n ić  
'łynność h am ow an ia  ! u n ie m o ż li­
w i» *  poś lizg  kó ł na je z d n i. Sam o­
chód o s iągną ł m a ksym a ln a  szyb ­
kość 9 0  m ii/g o d z . c z y li 143 krn /g o dz , 
Pf 2y czym  zużyc ie  p a liw a  jes t 
m n ie jsze  n iż  p rzy  sam ochodach n o r­

m a lnego  ty p u .
N 'e  m a on p eda łów  h a m u lc a  1 

"P rzęg ta , anj le w a rk a  z m ia n y  b ie - 
gów. P ozosta je  ty lk o  peda! a kce le ­
ra to ra . p o n ie w a ż  s te ro w a n e  są 
wsr .y s t!t ie  c z te ry  ko ta , p a rk o w a n ie  
Po jazdu  na z a tło czo n ych  p a rk in -  
Ea£h Jest bardzo ła tw e .

Dziennik „Daily Sketch“ pi- 
b*?- Że na drodze do urucho- 
H^i^nia produkcji samochodów 
wspomnianego typu stoją dwie 
/f)sadnicze przeszkody, a mia­
nowicie konieczność wprowa­
dzenia w zakładach samocho­
dowych innego typu obrabiarek 
niż dotychczas stosowane oraz 
znaczne zaangażowanie się nie­
których fabryk w badaniach 
nań zastosowaniem do samo­
chodów silnika odrzutowego.

iymf m 
opowiemy m s

Spotkanie z delegacja niemiecka
7  okazji Tygodnia Przyjaźni z Demokratycznymi Niemca­

mi bawiła w Polsce 17-osobowa delegacja z NRD i NRF. 
W skład jej wchodzili: robotnik i lekarz, chłopka i pastor, 
rzemieślnik . student, urzędnik i literat...

Goście byli w Szczecinie i 
Krakowie, w ł.-ryjz! * Wrocła­
wiu. w Poznaniu i Warszawie. 
Widzieli nasze fahreki. kopal­
nie. spółdzielnie produkcyjne, 
szkoły i instytuty naukowe, 
rozmawiali z tysiącami ludzi.

Na spotkaniu w Domu 
Dziennikarza goście podzielili 
się z grupą dziennikarzy swo­
imi wrażeniami. Kiedy przy­
słuchiwałem się wypowie­
dziom gości znad obu brzegów 
Laby, przyznam się szczerze, 
lekkie rumieńce pokryły moją 
twarz. Nie lubię słuchać knm- 
p!ementów, aczkolwiek spra­
wiają one dużą przyjemność... 
„Największe wrażenie zrobiła 
na mnie odbudowująca się 
Warszawa — mówi Otto Schon 
z Berlina. — Nasza młodzież 
śpierya w piosenkach o „tem­
pie warszawskim“ , ale tu na­
ocznie przekonaliśmy się co o- 
znacza to tempo. Chcielibyś­
my, aby przeniknęło ono I do 
nas, do Berlina, czy też Drez­
na.

Widzieliśmy fabryki, któ­
re na nas wszystkich zrobiły 
ogromne wrażenie, a szczegół- _ 
nie Zakłady im. Stalina w Po­
znaniu oraz ich wspaniale lo­
komotywy".

Zabiera glos student mate­
matyki z NRF. który się za­
chwyca naszym Instytutem 
Matematyki i jego urządze­
niami. „Życzę sobie — powie­
dział — aby u nas w NRF 
istniały tego rodzaju wyższe 
uczelnie na takim samym po­
ziomie".

Inni uczestnicy delegacji, 
szczególnie ci z NRF, mówili 
o kłamstwach rozsiewanych 
na Zachodzie o nowej Polsce. 
Przekonali się jednak, jaka 
jest rzeczywistość. „Niepraw­
dą jest, że w Polsce przesia­
duje się kościół” — mówił czło­
nek delegacji — pastor. ..Nie­
prawdą jest, że na Waszych 
Ziemiach Zachodnich jest du­
żo nieużytków. Nie ma Ich 
więcej, aniżeli u nas“ — po­
wiedział miody robotnik z 
NRF.

Pada pytanie: Czy w Niem­
czech wychodzą książki auto­
rów polskich w przekładzie, 
czy Niemcy mają możność o- 
glądania naszych filmów, sztuk 
teatralnych. Odpowiada znany 
niemiecki literat Hans Mar- 
chwitza, kierownik delegacji.

„W NRD ukazały się prze­
kłady dzieł autorów polskich. 
Najbardziej czytane są: „La l­
ka" — Prusa, „Pokład Joan­
ny” — Morcinka, „Węgiel“  — 
Ścibor-Rylskiego. Książka ta 
jest po prostu rozchwytywa­
na. Dużym powodzeniem cie­
szy się sztuka Kruczkowskie­
go „Niemcy“ , a z filmów „O- 
statni etap“ . Przekładów ksią­
żek polskich jest jednak za 
mato, gdyż nie mamy dobrych 
tłumaczy. Czekamy na Waszą 
pomoc“ — kończy Marchwi- 
tza.

Co na to powie wydawnic­
two w językach obcych „Po­
lonia“ ? Warto, zdaje się, o tym 
pomyśleć.

Wszyscy mówili o przyjaź­
ni, jaka łączy oba nasze na­
rody. Wspomniany Już młody 
robotnik z NRF i inni goście 
z NRD podkreślali, że „gra­
nica na Odrze i Nysie jest gra­
nicą pokoju. łączącą nasze 
narody. Chcemy przyjaźń z 
narodem polskim pogłębić. 
Opuszczamy Polskę Jako przy-

4D Bom  An B ra tn y

Lech zamilkł bezradny. — Czas na wykład _ mruk­
nął po chwili, niezręcznie przerywając milczenie.

Ale wykład przebiegał dziwnie. Profesor zapuścił się 
w zawiłe dywagacje na tematy moralne. Przeprowadzał 
jakieś analogie 1 między umysłem prawniczym 'a sumie­
niem ludzkim i partyjnym.

Jacek słuchając go doszedł do smutnego wniosku, że 
stary dziwaczeje. Osad dziwnego niepokoju wyniesiony 
z tego wykładu zepsuł mu następną godzinę. W dodatku 
po wykładzie profesor, spotka wszy w korytarzu sekreta­
rza POP, zamknął się z nim w jego gabinecie.

Piechoński stal właśnie przykro zamyślony przed 
drzwiami dziekanatu, gdy usłyszał, jak ktoś pyta o pro­
fesora. Odwrócił się. Artur, ten z drugiego roku.

— Nie ma go — bąkną! niechętnie i raptem olśniło 
go przypomnienie. To on dwa tygodnie temu pląta! się

H. M a rc h w itz a
jadele i prawdę, jaką tu w i­
dzieliśmy, przekażemy ludno­
ści naszego kraju“.

Delegacja Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycz­
nych ze znanym pisarzem nie­
mieckim Hansem Marchwitzą 
na czele, opuściła 23 bm. w 
godzinach wieczornych War­
szawę udając się w drogę 
powrotną do kraju.

A. H.

«5 N O W Y  JO R K . K o m is ja  P o li­
tyczna  O N Z  za koń czy ła  w e  w to re lc  
debatę  n ad  k w e s tią  ko rea ń ską . 
W iększością  g łosów  p rz y ję ta  zosta­
ła re z o lu c ja  a m e ryka ń ska , k tó ra  
w  g ru n c ie  rzeczy  n ie  s p rz y ja  ry c h ­
łem u  ro z w ią z a n iu  p ro b le m u  k o ­
reańsk iego .

•  M O S K W A . J a k  donosi agen­
c ja  TA S S  z K a iru ,  p re m ie r  E g ip tu  
N asser p r z y ją ł  zaproszen ie  rządu  
b u łg a rs k ie g o  do z łożen ia  w iz y ty  w  
B u łg a r i i.

•  L O N D Y N . W e w to re k  w ró c i l i  
do L o n d y n u  z p o d ró ż y  p o  ZS R B
c z ło n k o w ie  d e le g a c ji b ry ty js k ic h  
sp e c ja lis tó w , z d z ie d z in y  e n e rg ii 
a to m o w e j. P rz e w o d n iczą cy  de lega­
c j i  d r  S honJand o św ia d c z y ł d z ie n ­
n ik a rz o m . że na n au ko w cach  b ry ­
ty js k ic h  „ w ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w a r ł  
w y s o k i poz io m  p ra c “ , ja k i  w i­
d z ie li w  w ie lu  ra d z ie c k ic h  la b o ­
ra to r ia c h  n a u k o w y c h , k tó re  z w ie ­
d z il i .

•  P A R Y Ż . W e d łu g  w ia d o m o śc i 
z C y p ru  23 b m . s tu d e n c i N ic o s ii, 
L im a sso l i  in n y c h  m ia s t p o n o w n ie  
z o rg a n iz o w a li s t r a jk i  i  szereg de­
m o n s tra c ji a n ty  b ry ty js k ic h .

•  B E R L IN  Ja k  donoszą z B onn , 
gen. H e u s ln g e r m ia n o w a n y  zosta ł 
p rze w o d n ic z ą c y m  N a jw y ż s z e j R ady 
W o js k o w e j w  N iem czech  zach.

•  B E R L IN . J a k  donosi agenc ja  
A D N , w  p ry w a tn y c h  ban ka ch  za- 
c h o d n io -b e r liń s k ic h  u k ry te  są l ic z ­
ne w k ła d y  p ie n iężn e  b. czo ło w ych  
p rz y w ó d c ó w  p a r t i i  h it le ro w s k ie j 
(N S D A P ). O gó lna  w a rto ś ć  u ja w n io ­
n ych  dotychczas w k ła d ó w  o k re ś lo ­
na je s t na sum ę 19 m in . 400 tys . 
m a re k  (w a lu ta  z o k re s u  panow a­
n ia  H it le ra )  o ra z  511 tys . m a re k  
(obecna w a lu ta  w  N R F).

Z  p r  a s y  i
R ozw iązan ie  p ro b le m u  S aa ry , k tó r e  b y  u w z g lę d n ia ło  k o lid u ją c e  ze 

sobą In te re sy  F ra n c ji  l N R F  zo s ta ło  odroczono do czasu w y b o ró w  
w  Z a g łę b iu .

— Na razie będziemy tak łowić! (albo Hwspólnota inte­
resów“ ).

Kio zna zbrodniarza 
z Oświęcim

C / a u b e r g a ?
BERLIN. W Kllonłl aresrtowany rostal 22 bm. b. SS-

briąadefuehrer, oprawca 7. oho/u oświęcimskiego Karl 
Clauht-rg, który powrócił niedawno * ZSRR do Niemiec 
% transportem *hrodriiarxy wojennych.

Już w pierwszych dniach po 
powrocie Claubetga Centralna 
Rada Żydów w N;etncrech ?a- 
protestowała przeciwko pozo­
stawieniu go na wolności. Clau- 
berg. z zawodu lekarz, ma na 
sumieniu sterylizację kilkuset 
Żydówek z obozu oświęcimskie­
go.

Część prasy zachodnio-nie- 
mieckiej, m.in. dziennik „Frank­
furter Rundschau“ , wypowia­
dał się zdecydowanie za w y ­
mierzeniem Claubergowi spra­
wiedliwości.

Agencja ADN podaje, Iż w 
opublikowanych przez Główną 
Komisję Badania Zbrodni H it­
lerowskich w Polsce rnateria- 
t£nh dotyczących obozu oświę­
cimskiego Cla.iborg figuruje ja­
ko jeden z głównych ekspery­
mentatorów na żywych lu­

dziach. Do swych zbrodniczych 
celów używał on preparatów z 
fabryk niemieckiego przemysłu 
chemicznego i za każdą „uda­
ną operację" steryiizacyjną o- 
trżymywał od właścicieli tych 
fabryk poważne sumy pienięż­
ne.

★
WIEDEŃ. Międzynarodowy 

komitet b. więźniów obozu 
koncentracyjnego w Oświęci­
miu opublikował oświadczenie, 
w którym, wzywa w związku 
z aresztowaniem Clauberga, do 
zgłaszania dowodów zbrodni 
Clauberga przez wszystkich b. 
więźniów tego obozu. Komitet 
wzjnya przede wszystkim ofia­
ry eksperymentów Clauberga do 
zgłaszania się pisemnie, lub o- 
sobiście wr sekretaracie gene­
ralnym komitetu w Wiedniu.

Rys. 3. R octd

Studium prawa 47

ze sprawą mieszkania w „Akademiku“  dla Jakiejś swojej 
dziewczyny. Wówczas został „wypłoszony“ do dziekana.

— Co takiego? — zainteresował się życzliwie.
•— Nie, ja do profesora... sami mnie odesłaliście...
— A, pamiętam: w sprawie „Akademika“ . Nie mogli­

ście lepiej trafić: lada dzień będzie miejsce — ręczy! 
wyciągając notes — nie ma co męczyć starego. Dawajcie 
jej nazwisko, ja już. dopilnuję — tokował czując jakiś 
dziwny, niewytłumaczalny niepokój.

— Grażyna — podyktował półgłosem Imię A rtur 1 przy 
nazwisku ściszył głos do szeptu.

Asystentowi trzasnął ołówek.
— Nic, nic, zapamiętam — uspokajał Artura. Przez 

głowę gnała galopada myśli.
— Ona, zdaje się, z ASP? Znam ją z widzenia. Pogra­

tulować dziewczyny — dobierał zdania, by rubasznie 
i po koleżeńsku zbliżyć się do Artura, Uważnie tempe­
rował ołówek.

Dopiero po chwili spostrzegł zdziwione spojrzenie tam­
tego. W ręku miał ostatni, maleńki ogryzek. Zasnutymi 
jakąś mgiełką oczyma spojrzał na pokryte ostrużynami 
biurko,

Wrócić po Grażynę mógł dopiero o zmroku. Dwa dni
spędzone tam, na bezludnej wyspie, ponad tętniącym ży­
ciem miastem, były najdziwniejszym okresem jego życia. 
Zatajeni w bezruchu, w ciągu pierwszego dnia i wieczo­
ra jeszcze prawdę obcy, już od następnego ranka odna­
leźli się bliscy, tak jak ludzie, którzy groźne niebez­
pieczeństwo przetrwali w»e wspólnym schronie. Wieczór 
spędzili siedząc ramię prży ramieniu na krawędzi podło­
gi, pod którą otwierała się czeluść czarna, wyjaskrawiona 
chwilami przez reflektory aut i dalekie sygnały świetlne. 
Siedząc niby na tarasie tajemniczego, bajkowego ogrodu, 
milczeli przez długie godziny. W oświetlonych oknach 
przeciwległego domu jakaś kobieta nakrywała do stolu.

(c. d. n.)
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Woj. rzeszowskie 
zwycięża

zeiempowskich
Bokserzy powrócili
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B Í ip r -  - l i m y  p r z y g o t o w a n i

B>łem począ^kw-o wstrzą- i Do dziś jednak nie mogęzro- I 
fo.ęty decyzją GRKF w spra- i zumieć, skąd się wzięła opinia.!

Wa Za‘  ! że jestem chuliganem. To nie-
łamałem się. Powiedziałem so- ; prawda. Na prezydium sekcji
amu-  D1Sdy W:ęCej d°  ba' * wania GKKF wmawiano

! mnie jak zdrowemu chorobę, 
o ,. ,  . _ jże źle prowadzę i muszę
l»zy lylKO m oja  Wifia? zmienić tryb życia. Przeczyłem

_ T T„  ,_ I temu zarzutowi, tłumaczyłem...!
N  L , ^  o?0n°  do Gł<*u mojego nikt jedna* nie !
da }StíÜ°. S1?r' - PraW‘  ibrai 900 uwa^  Ktoś mi za-
f e d n ? k % a w ? , Í e m  *** , Liczyłem j  rzucił, że nie potrafię nawet 
jeonak zawsze, ze mnie w so n -■' właściwie pojąć krytyki Poczu-Z S J 7 ^ hną- W!erzcje ! iem się, jak uderzony p a S  w 
nil, ufałem, ze droga moich suk- j  głowę Nazwano mnie wrogiem 
ceaow gwarantuje mi poważę- klasowym. WysłuchaTbym jeJT- 
..ie w Każdej sprawie. Utwier- j cze wielu podobnych gtwier-
S u ! T w n ż ' ! r tym M  kazdymi dzeń- aie « i tego mementu 

U u f mme M  "CU* Przestałem w ogolę reagować... downego chłopca . Prasa dużą
czcionką pisała o moich wyczy­
nach. Nawet o wielkich lu ­
dziach nie pisało się tyle, co 
o mnie.

•V- ’ ' ? .: -v  •/•'V» ï*?r
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Opinia na oko
| JVf YSLĘ, że warto powiedzieć 
! 1 A parę słów o moim życiu 

P a m ię ta m  w y ja z d  do  M o s k w y , j prywatnym... W domu nie mam 
N ik t  m n ie  w te d y  n ie  z a p y ta ł — i najlepszych warunków. Mam
»  kto; a V ™  b‘"
się w  te j s p ra w ie  do  m n ie  zwró- ; j, , ro K  była w warszawie, 
c l ł  —  to  ty lk o  fo rm a ln ie . T ra k to -  ; Byłem więc zmuszony żywić sie i
w ano  m n ie  ja k  .k o n ia  w y śc lg o - i w restauracjach i dlateeo rre ' 
'« 5 0 “ , k tó r y  p rz y n o s i duże w y - ! ‘  J n  , m a łe g o  8-z.ę
crane. s te ro w n ik  nasze j e k ip y ! mnie w men widywano, j
'v y io s k w ie  — K o n ra d  G ru d a  —! Na kolację przychodziłem nie 
zachęcał m n ie  do w y n ik ó w  o- raz rzeczywiście w to w a r z v -

2fla m  p on iże j 2.40, to  dostan iesz ] . 1 koleżanek. Nawet tańczy- j
m is trz a  s p o r tu " .  Z ro b iłe m , ale j łem z nimi... To zaczęto wyty- I 
m is trz e m  s p o rtu  n ie  Jestem  do j  k a ć  mi palcami. Twierdzono.! 
dziś. P rzed u s ta n o w ie n ie m  r e k o r - : ■ , , ;
d u  św ia ta  Rada O k r . „ S ta l “  nę- i .* Marek szaleje, ze w butel j 
c iła  m n ie  p ro p o z y c ją : „ J e ś li  re -  j kacn od limoniady ma wód- 
k o rd  pob ijesz , dostan iesz m o to r“ , i kę, rozpija Sie. nosi w ą s k ie  
R eko rd  u s ta n o w iłe m , lecz  z m o - soodnie i r i n , - „  „  ,•
to ru  „ n ic i “ . i Opinię urabiali ci.

G d y  b i - u  re k o rd y , w szyscy  m i i P ^ i  n a p r a w d ę ,  n o c e  s p ę -
s c h le b ia li, u śm ie c h a li się d o  m n ie , j a z a i* n a  hulankach. W id z ie l i  
sze p ta li p e łn i z a c h w y tu  — „ r c k o r -  i M a r k n .  s a d z i l i  wiec że o n  n o -
dzifiićt t u r i i f ą «  U io lo n t j . i__ ^  1 r -

u ’ •' V . ‘ * '„•••• . . • •>/. v-¿ ' rku, -* . '.\V -V-: ’ 1 • • XfrW 1 "■ \ • -'-'U«-,' \ s
'Vy. - ■■ Ä

Sportu „przymuszonego 

nie chcemy
W y b ra łe m  się 9 p rz y ja c ie l« m  i

do ksTw iarn i. W  k iesze n i m ia łe m  
„S z ta n d a r M ło d y c h " .  W  b iu rz e  i 
p rze czy ta łe m  a r ty k u ł  K o e e rfc f.! 
D y s k u s ja  d ob ra . Jestem  z a m iło - ! 
w an ym  sp o rto w ce m  i b y ł czas j 
k ie d y  Ja i  m o i k o le d z y  w ie rz y *  t 
l iś m y , że zostanę w y s o k ie j k ia *  j 
sy z a w o d n ik ie m  P on iew aż ze 1 
w s p o m n ia n y m  p rz y ja c ie le m  z n a - ; 
m y  się z ław^y s z k o ln e j i razem  
ro z p o c z y n a liś m y  k a r ie rę  s p o rto - ! 
w a. p rz e c z y ta łe m  m u  a r ty k u ł  i • 
w n e t w y w ią z a ła  się m ięd zy  na* 1 
m i g o rą ca  p o le m ik a .

d z is ła  ś w ia ta “ . M ia łe m  masę 
p rz y ja c ió ł.  Rosłem  w  p rze ko n a ­
n iu , że z r a c j i  m o ic h  w y n ik ó w  
w o ln o  m i bardzo  dużo . T a k  m n ie  
w y c a o w y w a n o .

Zarzut, który mnie boli
N IE mam zamiaru wybielać 

się. Faktycznie zaniedba-

dobnie...
Tym czasem  Ja o  7 ra n o  1 o  J 

po  p o łu d n iu  ..m ę czy łe m - po d w ie  
g o d z in y  „ m o ty lk a -- lu b  ..żab kę --, 
s z y k u ją c  się do b ic ia  re k o rd u . N a j-  
®o r??e Jednak to , że n ik t  n ie  p rz y ­
szedł do  m n ie , n ie  p o w ie d z ia ł po 
ko le że ń sku : „P rz e s ta ń  ta ń czyć ,
przestań c h o d z ić  po re s ta u ra c ja c h , 
noś sze rok ie  spodn ie . L u d z ie  lu -

, __  '  , z.'-~  ~ ” , l  p lo tk i,  z rob ią - -ci krzn-W de--lem naukę. Jestem przekona- ; Może wykpiłbym go. N ie  wiem. 
ny. że kara — jaką mi wymię- j Tańczyć lubię, wąskie spodnie też...
rzono — jest słuszna. N ikt się ! ‘“ f “ 8" ,  driia nle adowod-________. “ , u io n o  m i, że ź le  się  p row a d zę .za mnie przecież me będzie | v '
uczyć Troska o to, żebym zo- Wyjechałem z Warszawy pe- 
stał pełnr.wartosciowym czło- j ten goryczy. W domu przejrzą 
wiekiem, umiał coś w życiu, j łem wycinki z gazet, które 
jest w pełni uzasa&niona. Doce- j przechowuję i zaśmiałem się... 
nilem to, przemyślałem i zga 
dzam się z tym. Nie próbowa­
łem po dyskwalifikacji konty­
nuować nauk: tylko dlatego, że i D czasu dyskwalifikacji 
dostaten kartę powołania do M  wszyscy odwTÓcili się ode 
wojska Będę służył od grud- mnie piecami. Słyszałem nawet 
ma br a do matury mógłbym j głosy: ..Marka skończyli, już po 
stanąć dopiero w maju 1956 ; nim. Do sportu me wróci, bomkn ; _ , . . ..

Z powrotem w basenie

Z A D A N IE  N r  29 
P. Daley

(„C hess“  19331

M a t w i  posun ięc iach.

p a r t ia
rana w  p ó łf in a le  tego rocz­

nych  m is trz o s tw  św ia ta  
ju n io ró w  w  A n tw e rp ii

U now ocześn iony Ben -  O n i“

alale: Cumę:
S cbw ebcr Johannessen

(I nagroda  „z a  p iękność“  i)

, Ł _?*• ste- 2- ««. 3. as, es.
i. s « ,  5. c:d5, d6. «,
sP * g.s' 7* e4 (za s iln ie jsze  u - 
chodzi 7. g3 z da lszym  Gg2 
>--ó j Sf3 — cL2 — c4, po ewen- 
l ia łn y m  a2—a4; w a r ia n t o b ra ­

ny przez b ia łe  pozw ala cza r­
nym  bez w ię kszych  tru d n ośc i 
osiągnąć w y ró w n a n ie ) Gg7. g. 
Ge2 (J~°. 9. fl—o, Wefi. 10. Sd2 
^ —^ 7‘ a4» a6’ 12- Hc2

13. W b i (w łaśc iw e  b y ło
Mbo 13. as, a lbo  13. Sc4 i j^ ś li 
!?” * H * 7 ^  14. f3, b5. 15. S35)
ile7. 14. W e l, Se5. 15. b47
konsekw entne , a le  n ie s te ty  
:u p e łn ie  a n ty p o z y c y jn e , lep ­
sze b y ło  15. Sc4 z m n ie j w lę - 
? r] n,0! , ” 1™ 1 szansam ii c : b l  
IS. W:b4, Gd7. 17. Hb3, We— 
f* ;  ł* -  f 3? (18. Gb2!) a3! 19.

n i 02? ™ ' kończą te raz 
wa ke bardzo p iękną  ko m b in a - 
~lą )  s4 !! (Srozl przede
w s z y s tk im  20. . Hh4, b ia łe  m u ­
szą p rz y ją ć  o fia rę ) 20. f:e4 
S:g4 (z p o t r ó j n a  e -o ż l 
bą: 21.. Hh4, « . . .  0 6 i +
W :c3!) 21 Sb5, We3H (m im o  
w s z y s tk o '... Po 22. S:c3 zoba­
c z y lib y ś m y  całą g łęb ię  k o m b i­
n a c ji cz a rn y c h : 22... H h4! 53 
Sf3. Gd4 +  ! 24 K h l.  Sf2 +  . 25 
K g l,  S :e4+  z m atem  w  paru  
nosun ięc iach . D la tego  b ia łe  
d ec y d u ją  się na oddan ie  het- 
m ana) 22. H :c3, G :c3. 23. 8:c3 
Hh4. 24. Sf3, H f2 + . 25. K h l
H :b s  i  b ia łe  p a d d a ły  sie 
gdyż n ie s te ty  n ieza leżn ie  od 
hetm ana  u t r a c i ły  leszcze w ie ­
żę bs. B a rdzo  e fe k to w n e  za­
k o ń cze n ie !

i tak nawet gdyby robi! wy- 
j niki. nie puszczą go za grani- 
> cę“ . Bzdury te oburzyły mnie 
i do głębi. Byłem s&m. aie chcia- 
j łem udowodnić, że w sprawach 
, prowadzenia się jestem w po- 
j rządku. Poszedłem do pracy, 
i Ukradkiem trenowałem. Nie 
i miałem nawet karty wstępu na 
: letni basen. Do wy-ni-ków do- 
I szedłem bardzo szybko. Miałem 
; nawet małe nadzieje, że będę 
I startował na Igrzyskach w cza- 
j  sie Festiwalu. Pływałem w gra- 
j nicach rekordu sy-iata. Nie do­
puszczono mn.e do startu. O- 

| becnie pływam pod okiem tre- 
; nera Manowskiego. Chciałbym 
i pływać na mistrzostwach Pol- 
i ski. O tym marzę...
( Pisząc ten artykuł do .jSztan- 
: daru“ zabieram głoe w cennej 
I dyskusji, którą wreszcie rozpo­
częto. Do omówienia jest du­
żo, trzeba tylko szczerze i 
otwarcie postawić kawę na 
ławę...

M A R E K  P E T R U S  K W I C Z  

b. rekordzista świata 
w  p ły w a n iu

Na szachownicach

Gromek
na czele turnieju

W R O C ŁA W . W środę 23 bra. ro * -  
g ryw a n o  14 ru n d ę  sza.chowyeb m ł- 
s tr io s tw  P o ls k i. N a jw ię k s z ą  n ie ­
spodz ianką  b y ło  zw y c ię s tw o  Szsp l- 
ro  n,‘-d S o le ck im , k tó r y  po  te j po ­
rażce s tra c ił p rz o d o w n ic tw o  w  t u r ­
n ie ju .

Po 14 ru n d z ie  na czo ło ta b e li w y -  
szedł G ro m e k  — ę p k t. ,  S o leck i 
spaa l na  d rugą  p o zyc ję  — 8,3 pkt. 
eiT- czwarte miejsca dzielą
Pkuarek * Pytlakowski — po 8

W PEKINIE

— Dyskusja skierowon-a jest 
dc nas — zawyrokował mój są­
siad.

— Owszem — odpowiedzia­
łem. Wiesz doskonale, że miałem 
duże możliwości zostać dobrym 
skoczkiem. Bądź co bądź w 
liceum skakałem. 1,75.. Wygry­
wałem z Cecułą. W szkole wie­
liśmy wyjątkowo dobre warun­
ki do uprawiania sportu. Wszy­
stko wzięło w łeb po wyjściu 
ze szkoły.

— Rzeczywiście — przerwał 
mi kolega, ale ta także skoń­
czyłem ze sportem po wyjściu 
ze szkoły. Powiedz dlaczego?

— W sporcie są duże i mniej­
sze talenty. Pierwsi nie muszą 
wiele pracować, aby dojść do 
wysokich wyników. Natomiast, 
druga grupa sportowców musi 
co najmniej dwa. razy więcej 
nad sobą pracować, aby osią­
gnąć te same rezultaty. I w ła­
śnie z tej grupy część sportow­
ców, chcąc wybić się w pracy 
zawodowei i mieć z niej pełne 
korzyści materialne t zawodo­
we, zrywa, ze sportem, wyczy­
nowym i traktuje go rozryw­
kowa. Jesteśmy obydwaj kon­
struktorami i pracy naszej nie 
można mierzyć od godziny do

godziny. Gdybyś został wyczy­
nowcem, byłbyś dobrym kon­
struktorem?

— Nie. Ju t po skończeniu 
szkoły przecież wybieraliśmy 
Albo być dobrym sportowcem, 
albo wybić się w pracy. Obaj 
wybraliśmy to drugie.

— Nie masz zamiaru tw ier­
dzić, że sport przeszkadza w 
pracy. Niemniej mamy po 
dobne zdanie co do tego, że 
przodować w sporcie i pracy 
nie jest łatwo, a jeśli się to 
zdarza — są to wyjątk i. Ja np. 
do tego nie doszedłbym nigdy.

— Z artykułu Kocerki wy­
nika, że dla. osiągnięcia w yn i­
ku trzeba usilnie pracować. 
Zgoda. Pytanie — kiedy? Chy­
ba tylko wtedy, gdy pracę za­
wodową i zarobki potraktowa­
łoby się drugoplanowo.

— Czy zgadzasz się z fazą. 
ie imprezy tzw. masowe (mar­
sze jesienne, wieloboje) są f i k ­
cją?

— W zupełności. Sami prze­
cież nie uprawiamy sportu w 
kole sportowym i nie ujawnia­
my się jako sportowcy, ponie­
waż „w  ramach l im itu" wyzna- i 
czano by na.s do marszów, de­
filad, SPO itp. Taka metoda 
nam nie odpowiada. Nadmiar 
instrukcji ustalających, z góry 
co trzeba robić w każdym, pra­
wie wypadku, nie zachęca i nie 
przekonuje. Sportu „przymuszo 
nego" nie chcemy. Sport chce­
my uprawiać dla przyjemności 
bądź dla osiągnięcia wysokie­
go wyniku.

Naszą ro zm ow ę  za no tow a łe m  i 
p rze sy ła m  ja k o  g łos  w  d y s k u s ji

TADEUSZ WOLNY
K o n s tru k to r

W ro c ła w

WARSZAWA. 23. XI. W śro­
dę po południu na Dworzec 
Główny w Warszawie przybyła 
nasza reprez-ntacja bokserska, 
która w ubiegłą niedzielę ro­
zegrała międzypaństwowe spot­
kanie w boksie Polska — Cze­
chosłowacja zakończone poraż­
ką 8:12. Chłopcy nasi opuszcza­
li peron dworca mocno zmart­
wieni. Nic dziwnego, dawno 
już nie wracali do kraju jako 
pokonani.

Pierwszy nasz rozmówca, tre­
ner Szydło, nie zdradza bynaj­
mniej chęci do dyskusji. Ale po 
chwili rzuca luźne zdanie;

— No cóż, sędziowie nas 
skrzywdzili...

Tak, oczywiście, najłatwiej 
jest usprawiedliwić porażkę. 
Może zechcecie powiedzieć nam 

i coś o naszych chłopcach, ich 
przygotowaniu do tego meczu, 
walkach... Powiedzcie obiekty- 
w-nie, co wpłynęło na naszą 
przegraną? Nie pierwszy raz 

| przecież w yjeżdżacie z droży*
! ną na zagraniczne spotkanie, 
j Na innych ringach również m«~J git nas skrzywdzić sędziowie.
; A jednakże od blisko dwóch lat 
; wracaliście z powrażnymi sukce- 
| sami i to w spotkaniach z »11- 
! niejszymi nieraz przeciwnika­
mi?

n i e

c ńttu kt/e.
Pfarw al Polacy  

w C ortina d ’Ampezzo

Cortiną d 'A m p e z z o  gości­
ła po raz pierwszy Pola­
ków 25 lata temu. Ekipa 
narciarzy zjazdowców: Raj­
ski, Wasilewski, Kowalski, 
Jakub Bujak oraz Ziętkie- 
wiczos.ua, Polankówna i 
St.opkówna, wypadła na 
międzynarodowych zawo - 
dach, bardzo słabo, mimo że 
konkurencja nie była naj­
silniejsza. Z kobiet Stop- 
kózona zajęła 15 miejsce w 
biegu zjazdowym i 14 w 
kombinacji, a. wśród męż­
czyzn Rajski był 50 w zjeź- 
dzie.

(aga)

j — Wyjechaliśmy do Frsgi w 
nlenajsilniejszym składzie—mó­
wi (rener Szydło — to fakt, 

¡Trzeba też stwierdzić, że tym 
] razem drużyna nasza nie była 
należycie przygotowana, eho- 

| ciąż rażących punktów nie w i­
działem. Fołacy przewyższali 

j Czechów szybkością, techniką i 
| czystością walki. Natomiast u 
I niektórych zawodników poważ­
nie zawodziła kondycja. Mu­
rawski. Piński. Drogosz I Pic- 
trzykowski nie wytrzymywali 
trzecich rund. Czesi byli lepsi od 
nas kondycyjnie.

Tyle trener Szydło. A co mó­
wią zawodnicy? Wystarczy 
przytoczyć charakterystyczną 
wypowiedź Nfedźwiedzkiego, 
który stwierdził wprost, że 
cierpi na przesyt boksu, chciał­
by odpocząć. Sędziowie, nas 
skrzywdzili.

A jaka jest obiektywna praw­
da o naszej porażce w Pradze?

Nie będzie w tym przesady 
jeśli powiemy sobie szczerze — 
usiedliśmy na laurach po dwu- 

| letnich sukcesach. Tym razem 
| zlekceważyliśmy naszego prze- 
I ciwnika. Na tym koniku dalej 
| nią zajedziemy. Zwalanie winy 
| wyłącznie na sędziów jest o 
| tyle nieszczęśliwie, że jeśliby 
| nad pięściarze zdecydowanie 
| Przewyższali swych przcciwńi- 
ków, byli dobrze przygotowani 
do imprezy - a tego mamy 
prawo od nich wymagać — to 

i na pewno pomyłki takie 
j nie miały miejsca. Dla - 
| czegóż w ięc zawodnicy w pełni 
| sezonu pięściarskiego odczuwa- 
| Ją brak kondycji.

Z norażki praskiej trzeba 
¡wyciągnąć praktyczne wnioski 
| do dalszego szkolenia naszej 
| czołówki pięściarskiej. Warto 
przemyśleć czy ten system 
szkolenia, który jeszcze przed 
rokiem świetnie zdawał egza­

min może nas zadowolić dziś. 
A wiadomo od dawna, że za- 
wodnicy lekceważą sobie tre­
ningi w- swoich kołach sporto­
wych , liczą . na zgrupowania 
przed imprezami międzynaro­
dowymi. Warto też przyjrzeć 
się bliżej prac: nie tylko za­
wodników-, ale i Ich trenerów. 
>Starnin czy Szydło nie mogą 
przez kilkunastodniowy obóz 
przygotować zawodników ma- 

j jących zaniedbania wT technice 
i kondycji. Kubeł zimnej wody 
przed Melbourne, jaki wylali 
Czechosłowacy na naszych za­
wodników powinien być ostrze­
żeniem nie ty lkr dla tych, któ­
rzy walczyli w- Pradze, ale i 
dla pozostałych pięściarzy i ich 
trenerów. Praga sygnalizuje — 
zaczyna się źle dziać w naszym 
sporcie pięściarskim. Na podo­
bne porażki nie możemy sobie 
więcej pozwolić.

J. DEMPNIAK

marszach
patrolowych
W A R S Z A W A . U  H s to p g fe

z a k o ń c z y ły  się ze te m p ow sk i«  1 
h a rc e rs k ie  m arsze p a tro lo w e .

w  m arszach  b ra ło  u d z ia ł po­
nad m ilio n  m ło d z ie ż y . We 
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  Q p u ch a r 
p rz e c h o d n i ZG  Z M P  z w y c ię ­
ży ło  w o je w ó d z tw o  rzeszow ­
sk ie  — 183.014 u cze s tn ikó w
(44.18 p roc . ogó łu  m ło d z ie ży ). 
Na d ru g im  m ie js c u  zna laz ło  
sie w o j.  g d a ń sk ie  — 83.22« 0- 
sohy (39.84 p roc .).

Dalsze m ie js c a  z a ję ły : 8) w o j. 
łó d z k ie  — 98.992 (35,03 p ro c .) ! 
4) w o j.  szczecińsk ie  — 39.3*9 
<32,8 p ro c .); 5) w o j. z ie lo n o ­
g ó rs k ie  — 35,509 (28.84 p roc .).

N a js ła b ie j w y p a d ły  m arsze 
w w o j. o ls z ty ń s k im , gdzie  l ic z ­
ba U czes tn ikó w  s ta n o w i za le ­
d w ie  4,2 p roc . o gó łu  m ło d z ie ­
ży. R ó w n ie *  W arszaw a i  w o je ­
w ó d z tw o  w arsza w sk ie  z n a la z ły  
sie w  k o ń c u  ta b e li (w o je ­
w ó d z tw o  5,43 p ro c .. W arszaw » 
8,44 p roc .).

N a jw ię c e j h a rc e rz y  s ta rto ­
w a ło  w  w o je w ó d z tw ie  łó d z k im  
41,739 (15 p ro c .) o ra *  rzeszow ­
sk i m  ( t i  p roc .).

W arszaw a zn a laz ła  zię n a  
sza rym  k o ń c u  (3 ty s . harc«» 
rzy ).

Na ogólnopolskim turnieju  
drużynowym w podnoszę - 
niu ciężarów w Lublinie, 
w którym nie startowali 
uczestnicy mistrzostw świa­
ta — członkowie kadry 
narodowej i o l impijskiej — 
padło szereg dobrych wy - 
ników. W wadze lekko -
ciężkiej reprezentant „Gór­
nika" — Ńożewski uzyskał 
W  trójboju 557,5 kg.

F o to : c a f

■ M E R M B B S

Strzelcy polscy 
na V! misjscu

P E K IN . W  d a lszym  ciągu tn lę - 
d zyn a ro d o w ych  zaw odów  s trz e le r-  

( k ic h  w  P e k in ie  o d b y ło  sie s trze - 
j tam ę z p is to le tu  do s y lw e te k  id3-st. 
; P o lscy s trz e lc y  — podob -
I n ie  ja k  w  p o p rz e d n ie j k o n k u re n c ji ,  

s trze la n iu  z k b k s  -  z a ję li d ra ż y - 
n o w ° s m ie jsce  w y p rz e d z a ją c  ,)e- 
d yn te  re p re ze n ta c je  M o n g o lii, 

i „ „ i l u zw y c ię ż y ła  R um u n ia  
CS>B i ZSR R . a tn d y w id u a l-  

» tlu m io w a ł Z g u to w  (ZSRR) —  
582 p k t.

UZYCE jaz2i(w*i 
pozwolono swo­
bodnie istnieć. I 
od razu na tym 
odcinku nastąpi­
ło odprężenie. 

Czy jednak zupełne? Po 
pierwszym koncercie impro­
wizowanej muzyki jazzowej, 
który Qdbył się w ubiegłym 
roku, organizatorzy tej impre­
zy usłyszeli liczne i ostre za­
rzuty, które w sumie mogły 
uniemoź.liwić odbywanie się 
dalszych tego rodzaju koncer­
tów. Część tych zarzutów wy­
nikała może z nieznajomości 
zagadnienia przez ludzi, któ­
rzy je stawiali. Te zostały od­
parowane. Ale część była zu­
pełnie słuszna i o tych właś­
nie chciałbym wspomnieć.

Chodziło o reagowanie słu­
chaczy na muzykę. Że zbyt 
żywiołowe, że za hałaśliwe, że 
niekulturalne. Początkowo 
tłumaczono, że sama muzyka 
jest żywiołowa, że przy jazzie 
improwizowanym atmosfera 
sali udziela się solistom, i że 
w sali milczącej i raczej obo­
jętnej nic z tej improwizacji 
nie wyjdzie... I tu — proszę 
mi wierzyć — zgodzono się z 
obrońcami jazzu natychmiast. 
Przyznano im rację. Ale za­
pytano: czy żywiołowość mu­
si znaczyć — naśladownictwo? 
Chyba nie.

żecie rzeczywiście świetny ko. 
j lorjd i rytm tej muzyki — 
| w te d y  już na pewno znajdzie- 
j my wspólny język i będziemy 
| mogli mówić o jej wadach i 
zaletach zależnych tak od 
wykonawców jak i od gra­
nych utworów.

Widziałem kiedyś na kon­
cercie jazzowej muzyki im-

panujący i obowiązujący zrwy. 
czaj.

Zastanówmy się teraz przez 
chwilę nad sprawą rozpow­
szechniania się jazzu w Pol­
sce. Nie tylko nad jego popu­
larnością w sensie słuchania 

] tej muzyki przez miliony lu- 
j dzi, ale także z punktu w i- 
I dzenia coraz szerszego wkra-

co słyszymy powszechnie po
wsiach i świetlicach ma tyle 
wspólnego z jazzem co z f i­
lozofią starogrecką. Jest to 
na ogół niezwykle zwulgaryzo­
wana adaptacja dla potrzeb 
istniejącego zespołu najtań­
szej marki szlagierów tanecz­
nych, które ■— już jako ta­
kie — też nic wspólnego z

mysły melodyczne porwały
‘ również i słuchaczy, którzy 
stali się mimowolnymi świad­
kami pierwszej jam-session. 
Bo ja.m-session to właśnie a- 
matorskie zebranie muzyków 
grających na różnych instru­
mentach, obecnie już typo­
wych dla jazzu, i — co, naj­
ważniejsze — improwizują-

dii murzyńskich, których pra* 
wie, albo wcale nie znacie. 
Grajcie natomiast melodie 
polskie, które znacie od uro­
dzenia. Ale róbcie to SY­
STEMEM JAZZU. Nie wszys­
cy naraz, i ni? t.ak samo. Wy­
myślajcie sobie na ten te­
mat najrozmaitsza warianty, 
tak jak Murzyni.

’ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

J A Z Z  I „ J A Z Z ”

Ż y w io ło w o ió  to  sp raw a  sp on ta ­
n iczn a , n ie  a n a lizo w a n a . T y m c z a . 
sem czy u nas, w  Polsce, ż3-w io - 
ło w y m , o d ru c h o w y m  w y raze m  
z a c h w y tu  z Ja k ie g o k o lw ie k  pow odu  
je s t g w izdan ie?  C hyba  n ie . Czy 
rzu can ie  m a ry n a re k  w  gore? Też 
c h y b a  n ie . o tó ż  w ła śn ie  o 10 ch o ­
dz i. P o w ie d z ia n o  — i to  m ądrze  
p o w ie d z ia n o : n ie  m a m y  n ic  p rze ­
c iw k o  m uzyce  ja z z o w e j. Jesteśm y 
n a to m ia s t p rz e c iw  ż y w io ło w o ś c i w 
cu d z y s ło w ie , p rze c iw  ż y w io ło ­
w ości n aś la d ow a ne j z o bcych  nam  
w z o ró w . W y d a je  m l sie. że to 
p os ta w ie n ie  s p ra w y  zas łu g u je  na 
szacunek: m acie  jazz  w  Jego
m o ż liw ie  n a jie p s z e j fo rm ie , s łu ­
ch a jc ie  go, cieszcie  sig n im . 
bądźcie  ż y w io ło w i — a le szcze­
rze, bez p rz e m y ś la n y c h  i obcych  
e fe k tó w .

A kiedy zaczniecie chodzić 
na koncerty jazzowe nie dla­
tego, że to ..modne“  i że dłu. 
gi czas koncertów takich nie 
było, ale dlatego, że dostrze-

prowizowanej k ilku  poważ­
nych, jak się to mówi „z naz­
wiskiem“ , kompozytorów mu­
zyki poważnej, którzy począt­
kowo patrzyli i słuchali z 
pewną pobłażliwością, a na­
wet nieufnością, a potem, sa­
mi nie zauważając tego, do­
szli do entuzjazmu i wzajem­
nie klepali się po ramionach. 
Nic dziwnego. Muzyka ta w 
swej prawdziwej, starej for­
mie jest żywiołowa, pełna wy­
sokiej temperatury tempera­
mentu, oparta na prastarym 
elemencie wyzwalającym z 
człowieka tenże temperament 
— rytmie. Jeżeli dodamy do 

j tego, nierozłącznie związaną z 
j prawdziwym jazzem improwi- 
i zację, a więc niejako spon- 
| taniozne narodziny . coraz to 
nowych wariantów melodycz­
nych opartych na tym samym 
temacie, to już zupełnie prze­
staniemy się dziwić.

TVT OWOOTWARTA Estrada 
 ̂’  Jazzowa w dużej mierze 

; rozjaśniła sytuację. Muzyki 
i jazzowej można teraz słuchać 
z łatwością i to w dobrym 

i wykonaniu. Zachowanie się 
publiczności — właściwie 
wzorowe, jeżeli nie liczyć pa­
ru gwizdów, które jednak są 
coraz rzadsze. Traktować je 
też trzeba jako resztki stare­
go, złego fasonu, a nie jako

czania repertuaru „jazzowe­
go“ do programu naszych or­
kiestr amatorskich, świetlico­
wych, młodzieżowych, w iej­
skich — różnych.

Bo, że to zjawisko istnie­
je, to fakt. Ale czy trzeba się 
z tego cieszyć, czy też jest to 
raczej p<wód do obaw?

Wydaje się, że i jedno 1 
drugie.

Powód do radości leży w 
fakcie wyraźnego zaintereso­
wania się muzyką u naszych 
młodych, często dopiero po­
czątkujących odtwórców. A 
każde zainteresowanie popar­
te jednocześnie czynem, w 
tym przypadku — graniem, 
to już jest coś. To prawie 
gwarancja postępu w opano­
waniu instrumentu. Bo celem 
jest grać dobrze. Dochodzi tu 
zresztą ważki czynnik współ­
zawodnictwa: na trąbce uczy 
się też grać Janek i Tadek, 
aie ja chcę lepiej od nich... 
Więc fakt, że jakiś rodzaj 
muzyki daje tego rodzaju e- 
fekty, jest na pewno zjawis­
kiem pozytywnym.

A gdzie obawiy? — spyta­
cie. Są i obawy.-

Otóż uważny czytelnik za­
uważył, że mówiąc o repertua­
rze naszych orkiestr amator­
skich użyłem słowa „jazz“ w 
cudzysłowie. Dlaczego? Bo to,

jazzem nie mają. A więc 
podwójnie dziesiąta woda po 
kisielu.

Czemu wobec tego ta okrop­
na muzyka ma tylu chętnych 
wykonawców?

Raz, d la tego , *«  Jest m odna. D wa, 
d la te g o , te  je s t ba rdzo  ry tm ic z n a . 
To są d tva  a tu ty  ba rdzo  poważne 
I c h y b a  d e c y d u ją c e . A le  czv m o­
że m y — n ie  re z y g n u ją c  z n ich  — 
p o p ra w ić  Is tn ie ją c y  »tan rzeczy? 
W y d a je  m i sie, *e ta k . Może 
to , co p o w ie m , będzie d la  m iło ś ­
n ik ó w  p ra w d z iw e g o  Jazzu tro ch ę  
szoku jące , a le  może | „ !e .  O sta­
te czn ie  sam Jestem p rz y s ię g ły m  
s łuchaczem  w sz e lk ic h  m o ż liw y c h  
ko nce rtów ’ te j m u z y k i.

j /"A TOZ — zacznijmy—  1ak 
zrodził się jazz? Nie 

mówmy tu o sprawach spo- 
tecżno-historycznych. Mówmy 
o samej muzyce. A więc —- 
jak powstał i co to jest jazz?

Po)vstał właściwie samo­
rzutnie i samorodnie, bez spe­
cjalnej koncepcji i „wyduma­
nia“ . Amatorscy muzycy mu­
rzyńscy, grając jakąś swoją 
ludową piosenkę, zaczęli sobie 
na ten temat improwizować, 
zaczęli — każdy po swojemu 
—• je j melodyjkę przetwarzać. 
Zaczęli to robić tak ciekawie, 
że ich zapał i zaskakujące po.

cych. Ja** to muzyka bez
wut, muzyka, w której poza 
znanym wszystkim tematem 
istnieje tylko inwencja twór­
cza grającego muzyka. Od je- 
So fantazji, a także od do­
skonałości opanowania instru­
mentu zalsży jakość improwi­
zacji.

Przyznacie, że sprawa mo­
że być pasjonująca: stałe, do­
raźne tworzenie w czasie gra­
nia i kapitalny moment twór­
czego współzawodniczenia 
między sobą muzyków: który 
ciekawiej, który lepiej.

Niewątpliwie muzyka mu - 
rzyńska jest bardzo rytmicz­
na i niepokojąca. To jest je j 
w ielki czar.

Nie wzdrygajcie »ię na 
pierwszą myśl o rzuconym tu 
projekcie. Pamiętajcie, że cho­
dzi tu raczej o sposób gra­
nia, a nie o to co się gra. 
Pamiętajcie również, że pio­
senki ludowe, które opracował 
Sygietyński były rewelacją. I 
dla nas i dla świata. Choć 
może raczej trzeba by powie­
dzieć: dla świata i nawet dla 
nas. Bo my prawie nie uzna­
jemy — niestety — własnych 
rewelacji. Na czym ta rewe- 
łacyjność polegała? Na wy­
nalezieniu nowyeh (czy sta­
rych), ale nie znanych tema­
tów ludowych i na kapital­
nym. nowatorskim opracowa- 
niu ich. To była improwizacja 

| Sygietyński ego na tematy pol- 
i «kie. Tak określilibyśmy to w 
! sposób jazzowy. Rezultatów 
| reklamować chyba nie trze- 
! ba.

Ale jej naśladowcy — mówi­
my o naszych zespołach 
pseudo-jazzowych — po prostu 
nie znają ludowych melodii 
murzyńskich, na temat któ­
rych mogliby improwizować, 
a po drugie przeważnie nie 
wiedzą, na czym polega za­
sada tej pięknej zabawy — 
że właśnie trzeba improwizo­
wać, a nie jednocześnie ca­
łym zespołem grać znaną me­
lodię jakiegoś kiepskiego fox- 
trotta czy boogie. To nie jazz!

p  ROPOZYCJA moja dla 
*  zespołów amatorskich 

jest taka: nie grajcie, melo-

S p ró h iije le : n a s t.rn jr lc  w s p ó ln i«  
j in s t ru m e n ty , u m ó w c ie  się w  ją -  
| h i e j to n a c ji g ra c ie , a p o te m  za- 
j c z y n a jc ie . N a jp ie rw  g rac ie  te m a t 
| razem . N a p rz y k ła d  — P tje  k u - 
| ba do Ja k u b a . A lb o , Jeszcze le - 
j p ie j,  coś zu p e łn ie  n ie  znanego,
| śp iew anego  ty lk o  na w aszym  te re - 
j  n ie . Po w s p ó ln y m  p rz e g ra n iu  te - 
j m a tu  zaczyna  na o snow ie  te j m e- 
j iod t) sw o je  fa n ta z je  np. trębacz.

Reszta m ilc z y , a k o m p a n iu je  t y l -  
j k o  p e rk u s ja  i - -  Jeżeli je s t — 

k o n tra b a s . T y lk o  d la  u w y d a tn le -  
j n la  ry tm u . S ko ń czy ł trę b a cz  I 
| znow u g ra c ie  w szyscy razem  ten 
I sam R lu w ny  te m a t. 1 znów  In n y  
j ” U sta- 1 “ » » u  g ra c ie  razem . I 

ta k  ty le  ra z y , i lu  m acie w  w a- 
*z e j o rk ie s trz e  k o le g ó w  g ra ją c y c h  

j na ró ż n y c h  in s tru m e n ta c h .

j E fe k ty ,  m o im  zd an ie m , p o w in n y  
j b yć  c ieka w e .

STEFAN WYSOCKI
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